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X żywego doświadczenia.
Szkolne kasy oszczędności, k tóre  m in isterjum  

staw ia  na  porządku dziennym  rady  państw a, już 
p rzed  pięciu czy sześciu la ty , n a  w niosek gim ­
n azja lnego  profesora z Brodów  p. H a r^ o ta  s ta ­
now iły u łu isz y  czas niew yczerpany tem at do roz­
p raw , począw szy od krajow ego zgrom adzenir T o ­
w arzystw a pedagogicznego w B rodach, a później 
n ieom al we w szystk ich  oddziałach  i kółkach po ca ­
ły m  k ra ju . P an  H arw ot jak  rów nież wszyscy 
zw olennicy  kas szkolnych udow adniali i obiecy­
w ali odnosić nadzw yczaj w ielkie korzyści z tego 
zap row adzen ia  a m ianow icie: w yrobienie u m ło­
dzieży tak u nas w k ra ju  po trzebnej oszczędno­
śc i i silnej woli. G łów nym  zaś przeciw nikiem  
ty ch  kas by ł p. Z. Saw czyński argum en tu jąc  
g łów nie tern, że dzieci naszego  biednego ludu 
n ie  widząc praw ie n igdy  cen ta , albo w cale nic 
n ie  złożą, albo tak  m ałe kwoty, że ich do n icze­
g o  użyć nie zechcą, a w reszcie, że biedne dziecko 
un iesione  gorącem  przem ów ieniem  nauczyciela 
lub  popędem  do naśladow ania  m ajętniejszego 
•współ uczni a, może łatw o dopuścić się w ystępku 
k radzieży  i k łam stw a.

Z długiej w tej kw estji dysputy i języcznej 
w alki pozostało w osta tku  to, że tu  i ówdzie 
poczęli n iek tórzy  nauezyeiele ludowi dośw iadczać 
p rak ty czn ie , do czego pobudziły  i daw ały sposo­
bność okólniki, ogłaszające zaprow adzenie kas 
pocztow ych. Nie znam  w yniku dośw iadczeń m o­
ich  kolegów, chociaż ciekaw ym  byłem  w tym  
w zględzie, bo mię ta sp raw a nie m ało za in te re ­
sow ała . O dpow iedne re lac je  byłyby dziś naw et 
bardzo  n a  czasie, gdyż posłow ie nasi m ieliby  
p rzecież jak ie  d an e . o p arte  n a  naszych  s to su n ­
k ach , bez k tórych opierać się będą m usieli g łó ­
w n ie  n a  czystej teo rji i cyfrach sta ty sty czn y ch  z 
u rządzeń  w obcych k ra jach .

Czynię tedy początek m oją re lac ją  jak n a- 
s tę p u je :

W czasie o trzym ania  okólnika, zaw iadam ia­
jąceg o  o kasach  pocztow ych (przed  3 la ty ) p ro ­
w adziłem  drngą klasę w szkole ludowej w m ie­
śc ie  Ja rosław iu , w którem  m ieszczaństw o n a d ­
zw yczaj podupadło od czasu zn iesien ia  kom isji 
m undurow ej. Z upadkiem  m aterja lnym , n ien a j­
lepszy je s t  i b tan  m oralny. N ie jednostajne do­
chody  powodują n ie jednosta jny  i niespokojny tryb 
życia , a ztąd wiele pow staje błędów i rozterek  
w  rodzin ie, k tó re  w ychow ują i dosta rcza ją  kon- 
ty n g en s  szkolny. Owóż kon tyngens mojej klasy 
w  sile 57 chłopców sk ład a ł się z najuboższej 
w arstw y . Z apisało  się w praw dzie przeszło 80, 
lecz po pierw szem  zim nie w je sien i p rzesta ło  
uczęszczać dla braku odzieży, chorób i n ied b a l­
s tw a  rodziców . Biorę tedy za podstaw ę l.czbę 
ty ch , którzy  uczęszczali do końca roku.

W liczbie powyższej było synów m ieszczan 
rzem ieślników  29 
synów rolników  5 
synów żydów 17 *)

D zieci zazw yczaj sangw inicznogo usposobie­

*) Była to k lasa ta k  zwana paralelka, do k tó­
re j  mało lub wcale nie uczęszczają dzieci rodziców 
in te ligencji m iejskiej, trzym ając się klasy m atrix. 
M iałem wprawdzie dwóch z lepszycn domów, lecz 
jed en  wyjechał a drugi dla choroby p rzesta ł uczę­
szczać.

n ia  po gorętszem  przem ów ieniu nauczyciela i 
pochlebnem  przedstaw ieniu  jak ie jś  spraw y od­
dają się jej w pierw szej chw ili z zapałem . W ięc 
też i moi chłopcy po zapow iedzeniu, iż odtąd bę­
dą mieli kasę szkolną, której kontro la i księgi 
kasowe (2 zeszyty: dziennik  kasowy dla zesta ­
w ienia codziennego i ogólnego dochodu, i książka 
głów na, w której za alfabetem  każdy w kładkujący 
m ia ł swoją kartę) sam i prow adzić będą, a pieniądze 
dopokąd się nie kupi m arki lub książeczki kasy 
pocztowej pozostaw ać będą w moich rękach  —  w 
pierw szych dniach z w yjątkiem  4 (3 żydów 1 
katolik) p rzystąp ili w szyscy z w kładkam i w yso­
kości od 1 do 5 kr. W chw ili zapow iedzenia 
znalazło  się 8 uczniów (3 katol. 5 żydów), z 
k tórych  każdy m iał przy sobie od 1 do 4 kr. 
Z owych 53 w kładkujących zostało w 7 -mym i 
o sta tn im  m iesiącu szkolnym  19-tu . W szyscy ra ­
zem złożyli 21 zł. 26 kr.

Złożone w kładki dochodziły od 1 kr. do 3 zł. 
Owych 19 w ytrw ałych (9 żydów, 10 kato l:ków) 
złożyło razem  12 zł. 75 kr. w najw yższych 
w kładkach 2 zł. 25 kr., 8 zł., 1 zl., aż do 
25 kr.

W  czasie w kładkow ania zaszło kilka senza- 
cyjnych wypadków. N ajpierw  w pierw szej chwili 
w iększa część dzieci przj n iosła uproszone n a  ten 
cel g ra jcary . Później dwóch w kładało z z a ta je ­
niem  źródła  dochodu znalezione centy , lecz sp ra ­
wa zaraz się w ydała (jeden  żyd i jeden  katolik). 
Je d e n  uczeń (żyd) sp rzedał druciany łańcuszek  
od zegarka dzeciunego i uzyskane pieniądze dał 
n a  w kładkę. Sprzedaż uczynił poza szkołą i z 
chłopcem  nienaleźącym  do szkoły. C z t e r e c h  
k a t o l i k ó w  i j e d e n  ż y d  z b i e r a l i  f i j o ł k l ,  
aby uzyskać pieniądze na  w kładkę do 60 kr. 
wsxyscy razem  a jed en  z n ich  31 kr. (kato lik ). 
T rzech chłopców (1 żyd, 2 k a t.)  sk ładali g ra jc a ­
ry  dane im na kupno śn iadan ia . Jed en  z nich  
(katolik) mimo mojej persw azji dość często po­
w ta rza ł to przedsięw zięcie. O tych w ypadkach 
wiedzieli wszyscy w klasie, a mimo zachęty  i 
dobrych przykładów  w idziałem  przeszło 20 chłop­
ców, którzy ulegali często pokusie łakoci. P rzy- 
tem  w szystkiem  mimo usilnych s ta ra ń  nie m o­
głem  dociec ani jednego  w ypadku kradzieży, 
chociaż na jednego  koledzy w nieśli tego rodzaju 
skargę, lecz m atka  zaprzeczyła.

Być może, iż często pow tarzany  m o ra ł: sk ra ­
dziony grosz i cudza w łasność sprow adzają n ie ­
szczęście i karę  bożą, a może uczyniły to zbyt 
częste sp raw dzania  źródła dochodu.

Ciekawym  objawem  je s t jeszcze następu jące  
z e s taw ien ie :

K atolicy (41) razem  złożyli 11 zł. 46 kr. 
na  każdego p rzeciętn ie  27-9 kr.

Żydzi (17) razem  złożyli 9 zł. 80 kr. na  
każdego przeciętn ie 5 7 ’6 kr.

synow ie rzem ieślników  (29) złożyli 10 zł. 
44 kr. na  każdego przecię tn ie  39'1.

synowie rolników -rznm ieśłników  (4 a jeden  
zupełnie nic nie sk łada ł) razem  89 kr. n a  ka­
żdego przeciętn ie 22 1/i kr.

synowie rolników  (3 składało  a 3 nie) ra ­
zem 13 kr. na każdego przeciętn ie  4 ’/4 kr.

Z tego zestaw ienia w ynika, że żydzi tak  co do u/0 
w kładkujących jak i w ogólnej sum ie w kładek p rze­
w yższają katolików; zaś każdy syn rzem ieślnika 
naw et ubogiego więcej złoży aniżeli syn naw et 
nieźle m ającego się rolnika.

Po zreasum ow aniu w szystkich spostrzeżeń  
doszedłem  do przekonania; że:

2) kasy szkolne w większych m iastach  n a j­
lepiej będą prosperow ać, w m niejszych słab ie j, a 
po w siach w cale n ie  lub tylko sporad jezn ie ;

2) kasy  szkolne (w m iastach) przyniosą wię­
cej korzyści m aterja lnych  i m oralnych, aniżeli 
szkody.

3) że w prow adzenie tych kas przysporzy n a ­
uczycielom bardzo wiele kłopotu i zajęcia, i że 
dobre prosperow anie tych kas zależeć będzie w y­
łącznie  od osoby nauczyciela;

4) że nauczyciel, m ający po za szkołą obo­
wiązki względem  rodziny lub pracę na  przyspo­
rzenie środków u trzym ania , nie je s t w stan ie  z 
całą ścisłością w ypełnić obowiązau; w takim  r a ­
zie m ogą kasy szkolne w nrow adzać między u- 
czniów błędy m oralne.

C harakterystyczne™  było także  py tan ie  kil­
ku uczniów tak żydów ja k  i katolików , dlaczego 
pieniądze idą do W iednia i dlaczego się je  tu  
komu nie wypożyczy. Stanisław Myszkowski.

Z łzby sądowej.
Lwów, 6go grudnia. (Proces Żaaka  — Dok).
Po południu zabra ł głos obrońca dr. Jackow ­

ski domagając się zupełnego uwolnienia swego kli­
enta. Obrońca oparł całą swoją obronę na wyklu- 
czenin złego, zam iaiu. Mowa jego trw ała  1 */a go­
dziny i dawno niesłyszeliśmy w sali sądowej słów 
z taką  potęgą wypowiedzianych. To też wrażenie 
wywołane w sali było ogromne.

Po replice, dnplice i resume przewodniczącego 
przysięgli udali się na naradę o godzinie pół do 8 . 
N arada trw a ła  do lOej a licznie zgromadzoną pu­
bliczność, szezególnie płci pięknej z niecierpliwo­
ścią wyczekiwała w erJyktn. W reszcie zwierzchnik 
ławy dr. Schaff ogłosił werdykt następnjący.

Pytanie pierwsze (kradzież) 7 tak  5 nie, dru­
gie 12 nie, trzecie 12 tak , czw arte 13 tak , szóste 
i dwnnaste 2 tak 10 tak  z opuszczeniem złego za­
miaru, siódme, dziewiąte i dziesiąte 2 tak  10 ta k  
z opuszczeniem ustępn odnoszącego się do sfałszo­
wania podpisu Południewskiego, ósme (podpis Saw- 
czyńskiego) 2 tak , 10 nie, i jedenaste 12 tak . N a 
mocy tego werdyktn uznał trybunał p. Ż aaka win­
nym zbrodni sprzeniew ierzenia i oszustwa, uw olnił 
go zaś od oskarżenia o zbrodnię kradzieży. Z a ­
stępca proknratorji wniósł karę ciężkiego więzienia 
od 5 do 10 la t. Obrońca prosił o złagodzenie kary  
ze wzgledn na przeszłość podsądnego. Trybnnał W 
istocie wyznaczył mu jeden rok ciężkiego więzie­
nia t. j. najniższą karę dopuszczoną przez ustawę. 
W motywach wyroku podniesiono, że przeszłość pod­
sądnego nietylko, że była nienaganną, ale naw et 
wzorową.

Sprawiedliwości stało  się zadość!

K R O N I K A .
Święto dzieoi. W dzięczność należy się aranże­

rom przedwezoraiszej zabawy dziecinnej, k tórą  
urządzono w miejskiem kasynie, jako w dzień św. 
M ikołaja. D rugi u nas z rzędu ten wieczorek d la  
dzieei, zgrom adził sporo publiczności. K ilkadziesią t 
pai małego drobiazgn tańczyło zapam iętale w ta k t  
grającej na galerji muzyki W około siedzieli u- 
szczęśliwieni tym widokiem rodzice. "Warto było 
zobaczyć, jak każdy z małych tancerzy  gdy m rzy- 
ka grać przestała, z g a lan terją  odprowaęhitóy^

w
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damę i dziękował jej za taniec —  nie brakło ta k ­
że i takich, którzy tancerki pogrubili i odsznkać 
potem nie mogli. Nie rzadko można było słyszeć 
z ust sześcioletniego chłopczyka: „Panienka wolna. 
plosię baldzo gzecznie do wałcza i tp .“ Po tańcach 
szły inne zabawy i promenada parami. W reszcie 
n a ita ł  zmierzch w sali, dziatw a skupiła się przed 
sceną, kurtyna poszła w górę, a na scenie ukazał 
się w biskupich szatach św. Mikołaj w tow arzy­
stw ie aniołków i szkaradnego szatana. Św. Miko­
ła j odczytał z ogromnej koięgi piękny wierszyk, 
po czem nastąpiło losowanie nagród. Niepodobna 
opisać wrażeń, jakich dzieci doznawały. Radości 
było bez liku. Późnym wieczorem rozeszło się d ro ­
bne tow arzystw o do domn, unosząc wspomnienia, 
których nie prędko w przyszłuśei zapomni.—Może k ie­
dyś kasynowy św. Mikołaj popamięta także o bie­
dnej dziatw ie po przedm ieściach, łaknącej nieraz 
odrobiny chleba suchego, i m arznącej w zawilgoco­
nych izbach.

Zaproszenie do uszystk ich  P. T. urzędników 
państwowych. K om itet wybrany do ułożenia petycji 
w sprawie podwyższenia dodatku aktywalnego, ma 
zaszczyt zaprosić na walne zgroma dzenie, które się 
odbędzie w niedzielę 14 grudnia 1884 o godz. 4 
popołudniu, w wielkiej sali domu narodnego, odbyć 
się mające. Porządek dzienny: Sprawozdanie komi- 
te tn , dyskusja nad treścią petycji, nchwalei.ie spo­
sobu wręczenia petycji, wnioski kom itetu w sp ra­
wie zbierania podpisów, spraw a rozkładu kosztów.

.Ze względu na to, ze jedynie przy powsze­
chnym udziale nrzędników, możliwem je s t przepro­
wadzenie skuteczne sprawy, kuinitet wyraża n a ­
dzieję, że żaden z interesowanych odudzialn  w zgro- 
magzenin się nie nchyli. —  P rezes: Franke.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J .  Drex- 
le ra  i Synów : Zakon 0 0 .  Dominikanów 8 garncy 
krup, 2 korce kartofli i 1 korzec buraków, hr. S te l­
la  Daninowa Borkowska 10 zł., ks. p ra ła t K ajeta- 
nowicz 10 zł., pan A. K arnicki 1 zł., Mincia, P io­
tru ś  i Lolo 2 półimperjały w art. 19 zł. 80 ct., p. 
Jó ze f Zawadzki 10 zl., pani N. N. 5 zł., pani Zio- 
łecka 1 zł. 72 ct., Z Duninów Borkowskich L u ­
dwika Niezabitowska 50 zł., pan O. 1 zł., p. "Wła­
dysław Łoziński 5 zł., p. B iliński 1 zł., ks. J .  5 
zł., hr. A rtn r z B rzezia Rnssocki 3 zł., JE . W ło­
dzim ierz hr. Russocki 20 zł,, ks. Y. 1 zł., pani 
M arja Bogusz 50 ct., R. S. 2 z ł„  ks. D ziekan 
Odelgiewicz 10 zł., ks. K anonik Stankowski 5 zł., 
pan W alerjau  Ozajkowski ze Św ierża 10 zł.

Zmarli we Lwowie: Maciej Ramach, były s ta r ­
szy radca i dyrektor skarbu, liczący l a t  72, tu ­
dzież F ranciszka z W rońskich Majchrowiczu wa, 
w łaścicielka realności.

Targowioa rybia, k tóra is tn ia ła  dotąd na S ta ­
rym Rynku koło bożnicy żydowskiej, została  p rze­
niesiona nad Pełtew  za dawną rzeźnią żydowską, 
gdzie jest tak  zwany „ ta ig  na gołem pow ietrzu”. 
Targowice zaś podrobiu koszernego przeniesiono na 
p lac św. Teodora.

Praktyka z ustawą o pijaństwie. M inisterstwo 
spraw wewnętrznych oświadczyło co do zastosow a­
nia galicyjskiej ustaw y o pijaństw ie, z powodu pe­
wnego wypadku, iż ojciec odpowiedzialny je s t za 
przekroczenie ustaw y, jeżeli dziecka swego używa 
do nieuprawnionego wyszynku napojów wyskoko­
wych.

Czujność policji. W nocy na niedzielę nieznani 
dotąd amatorowie Mikołajków rozbili na rynkn pod 
namiotem pani 8. skrzynię z piernikami, i zabrali 
wszystek tow ar. Noc była jasna, spokojna, a dwie 
stójki policyjne cznwały uad bozpieczeństwem.

Przeszkody w ruohu kolejowym powstałe wsku­
tek  zamieci śnieżnych zostały także na linji Rawa 
ruska  Sokal usunięte, w skutek czego rneh pocią­
gów na całej przestrzen i kolei lokalnej Jarosław - 
sko-Sokalskiej od niedzieli t. j. od 7 grudnia b. r. 
na nowo przywrócony został.

Z kolei K arola Ludwika donoszą nam również 
co n astęp u je : Z powodu mylnych doniesień, pism
wiedeńskich, o wypadku kolejowym w Pełkiui, do­
nosimy, że wykolejenie pociągu pospiesznego nie 
nastąpiło p rzy  wjeźdsie na powyż wspomnianą 
stacją, lecz po opuszczeniu tejże, a więc poza 
obrębem stacji w przebywaniu drogi wśród arkanu, 
śnieżycy i s-ołoledzi, przyczem uszkodzoną została 
lokomotywa i dwa wagony pakunkowe.

Rzadki przykład przyjaźni i dobroczynności. Dnia 
5. b. m. odbył się pogrzeb śp. D ym itra W ydrzaka, 
nauczyciela (udowego. Mimo, iż ś. p. W ydrzak 
zm arł w najuboższych stosunkach , pogrzeb 
odbył się przyzwoicie, a naw et z pewna okazało­
ścią. "Wszystkie koszta poniosła rodzina państw a

Ludwig, z której synem Karolem zmai ły  zostaw ał 
w stosunkach koleżeńskich. Taż sama rodzina 
w spierała śp. W ydrzaka przez cały czas jego stud- 
jów. W  czasach dominującego egoizmu z zadowo­
leniem notujemy ten fak t dobroczynności.

Fundusz wdów i sierot, gi .k.archidje eezji 1 wo wskiej 
wymówił dnia 2. b. m. złożony w ruskim banku 
kap ita ł 85.000 złr. W ypłata nastąpić ma dnia 
2. marca.

Pan prezydent krakowskiego sądu krajowego
Zborowski, wyjechał dnia 5. b. m. pociągiem po­
śpiesznym do Wiednia, powołany telegraficznie ce­
lem wzięcia udziału w pracach Koła polskiego. 
Przewodnictwo oddziału cywilnego sądu krajowego 
objął na czas nieobecności prezydenta p. radca 
E liasz Halleczko.

W  czeskiej akademji umiejętności odoyło się 6. 
bm. uroczyste zgromadzenie dla uczczenia stuletniej 
rocznicy jej istnienia. W uroczystości tej uczestni­
czyli : nam iestnik, kardynał, naczelnicy władz, li­
czni delegaci zagraniczni. P rezes akademji Jireusek 
powitał zgromadzenie przemową w języku cze­
skim i niemieckim, zagaił posiedzenie okrzykami 
Slava na cześć eesarza, z zapałem pizyjetym i. 
Pomiędzy licznemi gratulacjam i nadeszła jedna 
od m inisterstw a oświaty. Z powodu jubileuszu ofia­
rował nieznany dawca 20.000 zl. aa cele nau­
kowe.

Rogoziński. K onsulat angielski w W arszaw ie 
ściągał temi dniami szczegóły dotyczące osoby 
Rogozińskiego. W czasopi smach angielskich spotka­
liśmy wzmiankę, iż rodak nasz otrzymać ma od 
rządu tró jkrólestw a odznaczenie.

Gorlice, 4 grudnia. (Fiskalizm . —  Kolej tra n s­
wersalna). Czytamy w N ow ej R e form ie:  Z a la ta  
1880, 1881 i 1883 przyznano gminie Gorlice wsku­
tek rekursów zw rot kwoty 2.425 złr. 93 ct. o rze­
czeniem dyrekcji skarbowej krajowej z dnie, 24go 
stycznia r. b. 1. 24.968. O wydanie tej kwoty ka­
sie gminnej prosiliśmy starostw o w Gorlicach dnia 
21 lntego r. b. do 1. 237, następnie tęż samą wła­
dzę 21 lipua r. b. I. 1056, dalej krajową dyrekcję 
skarbu dnia 28go sierpnia r. b. 1. 1228, jak  dotąd 
bezskntecznie. R ząd liczy sobie 6 jj0 od podatków 
nie w term inie zapłaconych, nam tego procentu nie 
przyzna nawet od daty orzeczenia zwrotu, a po 
dziśdzień wynosiłoby to 121 złr. 20 et., wszakże 
orzekając zwrot, można było od razu w tem sa ­
mem piśmie polecić nrządowni podatkowemu w ypła­
tę kasie gminnej te j kwoty.

Teraz słowo o kolei transw ersalnej. D nia Igo 
grudnia r. b. jechałem  koleją transw ersalną do S ą­
cza, na stacji w Grybowie wyprosili pasażerów z 
jednego wagonu 3 klasy, aby w nim umieścić kon­
duktorów pocztowych z przesyłkam i, dlatego zaś 
ich umieszczono w wagonach osobowych, że dyrek­
cja kolei odwołała na koleje niemieckie wszystkie 
wagony pocztowe, które dotychczas kursowały na 
kolei transw ersalnej, a poleciła zaś pocztę przewo­
zić w wagonach towarowych nieogrzewauych, wobec 
zaś panujących mrozó w i wichrów, konduktorzy nie 
mogli wysiedzieć w takich wagonach. "Wagony w 
czasie mojej jazdy tylko w części były oświetlone.

Z Akademji. Komisja antropologiczna Akademji 
Umiejętności odbyła posiedzenie pod przewodni- 
ctem dra M ajera w dniu 29 listopada r. b. Sekre­
ta rz  dr. Kopernicki zawiadomił o ukończeniu 8go, 
a rozpoczęciu 9-go tomu „Zbiorn wiadomości do 
antropologji k rajow ej0, tudzież o nadesłanych da­
rach i m aterjałaoli naukowych.— Pierw szem i przy­
służyli się: p. Z. W eryha Darowski różnemi przed­
miotami, wyoranemi na grnntach Tetyjowa na U kra­
inie : D r. Wł. Dybowski paeiorkami, znalezionemi 
przy szkielecie ludzkim w Horodecznej w powiecie 
Nowogrodzkim ; p. M. Greim 40 fotografjam i po­
staci typowych z okolic Kam ieńca podolskiego; p. 
Synoradzki dwoma nader pięknemi okazami siekie­
rek krzemi«nych z B.eżnnia pod Mławą. rT  umter- 
jałów naukowych nadesłali: D r. Stańko 113 spo­
strzeżeń antropom etrycznych na osobach z powiatn 
Tarnowszkiego; p. J .  Morzyńska m aterjały  etno­
graficzne z okolic B ia łe jcerk w i; — podobnież p. 
Chełcliowski z okolic Prasnysza, których dalsze 
części uzupełniają oałość, stanowić m ajacą etno­
graficzny opis tej okolicy Mazowsza. W dalszym 
ciągu członek komisji p. Ossowski wyłożył szcze­
gółowo sprawę sądów naukowych, wypowiedzianych 
za granicą o wykopaliskach, który tenże wydobył 
z jaskiń Mnikowskich. Sądy te sprzeczne ze sobą, 
wymagały poddania te j sprawy ścisłemu zbadaniu. 
"W" tym celu na żądanie p. Ossowskiego wyznaczo­
no komitet, do którego składu n a le ż ą : prof. Alth, 
Lepkowski, dr. Kopernicki, pp. Sadowski i Ossow­

ski. Przew odniczący odczytał udzielony sobie p rz e *  
profesora Łspkowskiego odpis własnoręcznego listu 
Tad. Czackiego, poświadczającego autentyczność 
czaszki Ja n a  Kochanowskiego, znajdującej się w 
zbiorach ks. W ł. Czartoryskiego w Krakowie W 
miarę okoliczności czaszka ta  zbadaną będzie u- 
m iejętnie przez dra Kopernickiego. W końcu pono­
wiono wyoór dotychczasowego przewodniczącego i 
sek re ta rza, ua członka zaś komisji wyorano dra 
L . Stieda, profesora anatom ji w Uniwersytecie D or- 
pack im , do której to komisji liczyć się odtąd be- 
dzie także ks. kan. Polkowski.

Zabaweozka. Dwóch mloćych łtabituós wiedeń­
skiego tea rtu  an der W ien  wpadło podczas p rzed ­
staw ienia Millóckera „F e ldp re iiger*  na oryginalny 
pomysł... Panow ie ci, zdjąwszy lnsterko wiszące w 
loży ję li kierować refloKs, pospolicie „zajączkiem ” 
zwany, prosto w oczy artystom  i artystkom . Ci 
narazie  nie mogli zdać sobie spraw y z niew czesne­
go żartu , ale śpiewać i mówić z podrygującym 
„zajączkiem 0 przed oczami nie łatw o. Mało brako­
wało do głośnego skandalu i przerw ania gry. Szczę­
ściem policja, zaalarm ow ana z za kulis, wyśledziła 
sprawców, którzy też do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięci zostali.

Droga partja bilardowa rozgryw a się obecnie 
w "Wiedniu między panem V ignaux a panem P e j -  
rand-Rudolphe. Staw ka wynosi 10.000 fianków w 
złocie, a gra idzie do 2400 karam boli.

Biilowa wystąpienie przeoiw Fremdenblatowi na 
koncercie w W iedain, spowodowało interw encję po­
licji. Zacytowano bowiem pana Biilowa do radcy 
polieyjnego A ppla, k tóry  kategorycznie oświadczył 
mu, że tego rodzajn polemiczna konw ersacja a r ty ­
styczna z publicznością, w W iedniu cierpianą być 
nie może.

Nowa raohuba ozasu, D yrekcja ob°erwatorjum 
z Greenwich postanowiła od Igo stycznia 1885 r. 
zmienić rachubę czasu. Mianowicie liczyć ona bę­
dzie dobę od północy do północy tak , że go­
dziny postępować będą od 0 do 24, Angielskie ko­
leje m ają zam iar przyjąć tę rachubę, p-zez co od­
padnie określenie „w dzień0 lub „w nocy*.

Miłość nie zna przeszkód. W Dublinie córka 
bardzo poważnych rodziców panna M. zakochała 
się w młodym człowieku, i uzyskała od rodziców 
zezwolenie poślubienia go. Jn ż  po zaręczynach do­
szły jednak rodziców brrdzo nieprzychylne wieści 
o przyszłym zięciu, wskutek czego zerw ali stosu­
nek. "Widząc że córka mimo to narzeczonego opu 
ścić nie. chce, i dowiedziawszy s ię , że młoda para  
uknuła plan ucieczki, m atka zam knęła córkę w 
sypialni i trzym ała ją  przez miesiąc pod kluczem. 
Narzeczony dowiedziawszy się przypadkiem , że je ­
go ukochana, dostaje codziennie pewien dziennik 
do czytania za pomocą ogłoszeń w tym dzienniku 
zakomunikował jej cały plan ucieczki i w istocie 
pewnej nocy w ykradł ją.

Rozprawa sądowa w Krakow ie przeciwko czte­
rem obwinionym o socjalizm, z których dwu pozo­
sta je  w więzieniu, a dwu na wolnej stopie, odbę­
dzie się w d. 9. b. m. pod przewodnictwem p reze­
sa sądu karnego i radcy sądu wyższego pana Czy­
szczona.

Adolf Sonnenthal stanowczo wyjeżdża do A m e­
ryki i grać będzie od 10 marca do 23 w „T halia- 
T h ea te r“ w New-Yorku.

Teatr, literatura i sztuka.
(W.B.) Opera. "Wczorajsze przedstaw ienie „C ar­

men* przepełniło am fiteatr. P a r tja  tytułow a spo­
czywała w ręku panny P ia^e. Przyznać jej należy, 
że chociaż p a rtją  m iała za n iską, (mając wpraw ­
dzie mezzo-sopran, ale z charakterem  sopranowym 
tn  zaś potrzeba koniecznie charak tern  altowego), 
przecież jednak, będąc panią głosn, od najniższych 
do najwyższych tonów równego i jasnego, w ystar­
czyła nim w zupełności. W niektórych tylko miej- 
scaeh, ja k  w scenie z kartam i, radzim y dla nwy- 
datnienia patetyezności tego nstępn, rozleglejszego 
użycia re jestru  piersiowego w granicach od c do f ,  
w miejsce głosn, tak  zwanego mięszanego, którym 
się tn  a rty stk a  lubi posługiwać. Tym sposobem 
tylko można tej scenie nadać właściwy koioryt. Co 
do sposobu wykończenia samego, nie możemy się 
jeszcze u panny Piave dopatrzeć umiejętności za ­
stosowania głosn i deklam acji do sy tuacji; je j głos 
je s t dobry, ale zawsze jednostajny, nie mówiący, 
tekstu  nie illnstrnjący. J e j  śpiewu słuchając, nie 
może się słuchacz domyśleć jakiego rodzaju uczu­
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cie chce au tor nim wyrazić. Ta jedynie okoliczność 
była powodem, że p artja  tytm ow a przebrzm iała 
wczoraj bez e fek tu , do czego i to się przyczyniło, 
że ruchy a rty stk i nie były także charakterystyczne. 
W roli zaś tej potrzeba i można tak  głosem sa ­
mym, ja k  deklam acją i rucham i wyrazić lekkomyśl­
ność, ironję, chytrość i cynizm. Pan ..a Piave ma 
więc obszerne pole do dalszej pracy nad sobą i nie 
wątpimy, że jej sprosta w dalszej praktyce, gdyż 
posiada do tego już zupełnie wykształcony m ater- 
ja ł , tj. głos dźwięczny i kompletnie zrównany, 
ja k  nie mniej dość wyrobioną koloraturę.

W nrtoby zastanowić się nad głosem i sposo­
bem śpiewa pani Bkalskiej i podać je j rady, jakby 
mogła przy w arunkach, jak ie  obecnie do śpiewa po­
siada, z większym jeszcze efektem partje  oddawać. 
O dkładając to jednak  do następnej pogadanki, wy­
razim y tylko życzenie, aby a rty stk a  wyraźniej wy­
m aw iała, i ażeby w punktach kulminacyjnych frazy 
gdzie au tor najwyższy ton wprowadza i najsiluiej 
go brać każe, nie używała nieusprawiedliwionego 
mezza-voce. Nie potrzeba być wysoce muzykalnym, 
aby to pocznć, że istu ieje tak  w tekście muzycz­
nym ja k  w słownym jedno miejsee, gdzie się cały 
efekt koncentruje; to  miejsce musi być koniecznie 
wszelkimi sposobami jak ie  śpiewakowi stoją do 
dyspozycji, uwydatnione,— a więc silniejszym tonem, 
wyj azistszą deklamacją. Robić przeciwnie wygląda 
podobnie, jakby m alarz na środek obrazu najsilniej­
szy cień położył. Ta uwaga dotyczy więcej jeszcze 
p a rtji królowej w Rngenotach niż Micaeli. .Boha­
terem  jednak przedstaw ienia był Torreador pana 
R nbira ta . Wyobraźmy sobie tylko mężczyznę p ra ­
wdziwie pięknego z nadzwyczaj dystyngowanemi 
rucham i, w roli j a k ą  od dzieciństw a m iał sposo­
bność stndjować z natury, ubranego w strój naro­
dowy, wyposażonego przytem  świetnym głosem 
do najdrobniejszych szczegółów wyrobionym, a 
łatw o pojmiemy efekt, jak i wczoraj wywołał. U pa­
na R ubirato  każde odezwanie się , ks.żdy ruch je s t 
sy tuacją  usprawiedliwiony, stopniowanie efektu wy­
borne, i przejścia z jednego nczncia w dingie z 
p lastyczną, rzeknijmy, jasnością uwydatnione. Ca­
łość z resz tą  przedstaw ienia była wcale udatną, 
szczególnie dobrze zarządzone były ensemble.

Or. Antoni Kosiba, znany pochlebnie z wielu 
prac au tor wydał obecnie gruntownie napisane stu- 
djum psychologiczne „o nam iętnościach", w którem 
naprzód ogólnie zastanowiwszy się nad pojęciem 
nam iętności, przechodzi następnie szczególne je j 
przejaw y, a czyni to wszystko językiem jasnym  i 
przystępnym  tak, że nawet nie specjaliści z p rzy­
jem nością mogą odczytać tę książkę.

Z Mazurskiej ziemi. Pod tym tytnlera wydał 
znany fejletonista pism w arszaw saich p. Klemens 
Ju n o sza  cztery  barwne i charakterystyczne obrazki, 
w których obofc wielu typów narysowanych z ta ­
lentem , spotykamy dnżo trafnych poglądów na n a ­
sze stosnnki społeczne. O brazki te  gorąco też za­
lecamy naszym czytelnikom.

Adolf Rotszyld w Paryżu, nabył za wysoką ee- 
nę w Norymberdze znacznej artystycznej i h isto­
rycznej w artości biżuterkę, k tórą cech norymber­
skich złotników ofiarował ks. Albrechtowi baw ar­
skiemu z powodu jego zaślubin z księżniczką A n­
ną baw arską , zwaną .A nną  Złotow łosą". Na 
uzkatułee tej widnieje nap is: „W. J .  (W acław
Jam n itze r) 1540 r . “. J e s t  to wyrób z emaljowa- 
nego z ło ta ; widnieje na nim figurka „A nny Z ło­
tow łosej", w ew nątrz zaś je s t mnóstwo z emaljo- 
wanego złota alegorycznych figurek.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 6. g rudn ia . (Posiedzenie Izby posel­

skiej). Z eitharnm er wnosi, aby pro jek t rządowy o 
p rzed łużen iu  mocy obowiązującej ustaw y o lokal­
nych  kolejach żelaznych, p rzekazać kom isji kole­
jow ej. N euw irth  żąda, aby rów nocześnie obrado­
w ała ta  kom isja nad  jego w nioskiem  w spraw ie 
koncesji na kolej z T ullu  do S t. Poelten . L oeblich  
w nosi o uzupełn ien ie  ustaw y o lokalnych kole­
ja c h , w skazując przy tem  na  spór gm iny m iasta  
W iednia z koleją konną. Poczom projekt rządow y 
w raz  z w nioskiem  L oeblicha przekazano kom isji 
kolejow ej.

P ro jek t ustaw y o utw orzenie ordynacji im ie­
n ia  C zarkow skich przyjęto bez rozpraw y, zaś 
p ro jek t o utw orzenie fiideikomisu Jerzego  K ry­
s ty n a  Lobkow icza spow odow ał dłuższą dyskusję. 
H e rb s t podnosi, ze w C zechach dziew iąta część 
w łasności ziem skiej należy do fideikomisów. P o­

m nożenie ich byłoby nieszczęściem . M inister sp ra ­
wiedliwości P rażak  polem izuje z wy wodami H erb ­
sta . Po przem ów ieniach M ongera i spraw ozdaw cy, 
uchw alono rozpoczęcie rozpraw y szczegółowej w 
im iennem  głosow aniu 112 głosam i przeciw  104— 
poczem  ustaw ę przyjęto  w drugiem  czy tan iu  
bez dalszych rozpraw . N astępne posiedzenie we 
wtorek,

P rzed  przejściem  do porządku dziennego od­
czytano pism o sądu obwodowego w Z uckm antel, 
żądające zezw olenia na  dochodzenie sądowe p rze­
ciw S c h o e n e r e r o w i  z powodu przekroczenia 
ustaw y o zgrom adzeniach. C hlum etzky i tow a­
rzysze w nieśli, ażeby in terpelow ać rząd  o w nie­
sienie projektu  o uw olnienie od podatku zarob­
kowego i dochodowego kas robotników , chorych 
i inw alidów , jako też  uw olnienie od stem pli i 
opłat.

Wiedeń 7 g rudn ia . K om isja do ustaw y k a r­
nej uchw aliła  w ziąć dopiero po św iętach  pod ob­
rady w nioski, co do uregulow ania w łóczęgostw a i 
fałszow ania żyw ności. Rząd da ł kom isji obszerny 
m a te rja ł do rozpa trzen ia . Co do w łóczęgostw a 
ma być jako biegły p rzesłuchany  dep. Schoffel.

B aw iąca tu deputaci u m oraw skich auskul- 
tan tów  przedstaw iła  w kołach parlam en tarnych  
i w m inisterstw ie spraw iedliw ości nędzne położe­
nie auskultantów . Kołu, kom peten tne zapew niły 
ją , że prośba będzie o ile możności uw zględ­
nioną.

Do R ady pań stw a weszły dwie rekw izycje 
sądowe o zniesienie n ietykalności poselskiej. J e ­
dna tyczy się dep. D oblhainera, d ruga dep. hr. 
Tarnow skiego, spow odow ana skargą w oźn°go są ­
du m ieleckiego, K arpan tego  o obrazę czci.

T rybunał najw yższy, za łatw iając rekurs w nie­
siony przeciwko orzeczeniu sądu handlow ego w 
C ieszynie, orzekł, że ap tek i w inny być uw ażane 
za przedsiębiorstw a handlow e i że są obowiązane 
do zaprotokołow ania w re jestrze  handlow ym .

W niedzielę odbędzie się tu w ielkie zgrom a­
dzenie robotników  w celu obrad nad  kw estją ksią­
żeczek robotników .

Budapeszt, 7. g rudn ia . D ziennik  urzędow y o- 
g łasza  nom inację Dar. Senyeye na godność „ J u ­
d e i  curiae ."

Belgrad, 7. g rudn ia . M inister spraw  zewn. 
zaw iadom ił dwory okólnikiem , że sp raw a sporna 
między królem  a księciem  A leksandrem  B u łg a r­
skim  zosta ła  załagodzoną przez osobiste stosunki 
obu panu jących , i ie  związki dyplom atyczne po­
m iędzy obu państw am i w krótce rozpoczną się 
na  nowo.

Berlin, 7. g rudnia . M anteuffel p rosił o uw ol­
nien ie  z posady g u b ern a to ra  S trasbursk iego , p o ­
niew aż w Alzacji m usiałby być zaprow adzony 
ściśle b iurokratyczny  rząd, do czego on n ie  je s t  
uzdolniony. C esarz z pochlebnym i słowy odrzucił 
prośbę generała  o dym isję.

Londyn 7 g rudnia . P ow stańcy  uder/.yli w 
środę wieczorem  w ielką m asą na  Suakim , ale 
odparci zostali po trzygodzinnej w alce z w ielkie- 
mi s tra tam i.

Petersburg 6. g rudn ia . W sferach  dobrze po­
inform ow anych utrzym ują, że Tołstoj zapropono­
w ał carow i, aby w rocznicę w stąp ien ia  na tron  
t. j .  z dniem  2. m arca zniósł s tan  oblężenia. J e ­
nerałow ie R ich ter i C zerew in, naczelnik  głównej 
kw atery  cesarskiej i ochrony, sprzeciw ili się je d ­
nak  temu wnioskowi, uw ażając krok taki za przed 
wczesny.

Petersburg. 7. g ru d n ia . W M oskwie w ycho­
dzić zacznie z dniem  1 styczn ia  nowy dziennik 
obszernych  rozm iarów , polityczno-społeczny z 
szerokim  program em , pod ty tu łem . „Gołos Mo­
skw y". R edaktorem  jeg o  i w ydaw cą będzie p. 
W . W asiliew. W  obw ieszczeniach o nowem wy­
daw nictw ie redak to r W asilew pow iada między 
innem i. „Co się tyczy kierunku, to o nim  może 
dać pojęcie ta  okoliczność, że jedyny red ak to r 
i w ydawca „Gołosu M oskwy" przez ia t d w adzie ­
ścia z górą  m iał zaszczyt być w spółpracow ni­
kiem  „M oskiewskich W ieilom usti" (K atkow a) i 
że gdyby nie pow ziął był m yśli założenia w ła ­
snego pism a, gotów  byłby mieć zaszczyt zo sta ­
n ia  w spółpracow nikiem  „R usi" (A ksakow a).

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 7 g ru d n ia . Z jednoczona lew ica już 

w najb liższym  tygodniu rozpocznie konferencje

przygotow aw cze do przyszłej kaw pan ji w ybor­
czej.

Wiedeń 7 g rudn ia . K om isja budżetow a u- 
chw aliła  w czoraj bez dyskusji budżet prow izo­
ryczny na pierw szy k w arta ł r. 1885.

Berno 7 grudn ia  M oraw ski tea tr narodow y 
zosta ł wczoraj otw orzony bez osobliwej uroczy­
stości. O becni oy li: nam iestn ik , m arszałek  i de­
putow any Rieger.*

Berlin 7 g rudn ia . W atykan  ponow nie od­
rzu c ił kandydatów  proponow anych przez rząd 
niem iecki na arcybiskupstw o poznańskie.

d y s p o z y c j a  o b i a d o w a
aa wtorek 9. grudnia.

Obiad droższy . Barszcz zabielany. Szczupak sma­
żony. Rozbif z sałatą. Chrust

Obiad tańszy. Barszcz z uszkami. Pieczeń hu ­
zarska. Pierożki hreczane z serem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś w poniedziałek o godz. 3 po poł. Char 

ta za wsią d ram at w 6. ob razach : w ieczorem
Carmen opera w -5. aktach B izet’a z panną P iave 
i p. R ubirato .

i ¥ a d e » ł a n e .

Z m iana lokalu. Tow arzystw o krawców lw o­
w skich „Postęp* przeniosło z dniem  15. lis to p ad a , 
swój m agazyn z ulicy H alickiej do domu 1. 2 
przy ulicy K opernika, naprzeciw  apteki Wgo Mi- 
kolascha. D ziękując za dotychczasow e względy 
upraszam y Szanow ną P . T. P ubliczność i n adal 
o łaskaw ą przychylność.

K reślący się z pow ażaniem  
Zarząd .

Towarzystwo Galicyjskiej Kasy kaM ow ej
Tow. zar. z nieogr. poręką 

w e L w ow ie  w  lik w id a c ji.

Do P. T. posiadaczy książeczek  w k ład ­
kow ych  Tow arzystw a Galicyjskiej Kasy Z a­
liczkowej we Lwowie, S tow arzyszenia  za re jstr. 
z n ieogr. p o ręk ą  w L ikw idacji.

Podpisani likw idato row ie  m ają zaszczyt 
zaprosić Panów  posiadaczy książeczek  w k ład ­
kow ych rzeczonego T ow arzystw a, na poufne 
zgromadzenie odbyć się m ające dnia 9. Gru­
dnia b. r. o godzinie 6. po południu w sali 
Szkoły realnej przy ulicy Kamiennej.

Ja k o  legitym acje, upraw niające do w zię­
cia udziału  w zgrom adzeniu , służą je d y n ie  
książeczki w kładkow e.

Lwów. 2. G rudnia 1884.

Jabłkowski. Dr. Skowroński.
Longchamps. Szwejkowski.

znany od wieiu lat

FRYZJER i PERUKARZ 
poleca się P. T. Publiczności..

■U-lica, 3śZ©perniłs:a.
naprzeciw  apteki

W ż n g o  P a n a  K . M ik o la & c h a .

L ekarz pu łk ow y
D r .  Ł i  samie w s k i ( F in k e ls t e in f

przeniósł „ a te l ie r  d e n ty s ty c z n e "  do domu pani Ga- 
blenz p r z y  p la c u  m a r j a c k im  n l ie a  W a ł o w a  Nr. 2 .  

I. p ię t r o .
Ordynuje od godziny l i .  przed poł. do 5 po poł.
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Zbrodnia Aurelego
przez

X*7*ii£tora, Fexceval.

(Cug dhlszy.)

IV.
Aureli Bogiem a praw dą, był w ciągłej ro z­

terce z własnem  sumieniem Gdybyż jeszcze był 
zab łysnął niby jasny m etor aby zniknąć n a ty ch ­
m iast wraz z nazwiskiem pożyczonem, k tó re  mu 
niejako gwałtem  narzucono! ale p rzedłużać d raż­
liw ą sytuację, wyzyskiwać cudze przywileje, zw ra­
cać ku sobie przywiązanie tego najpoczciwszego 
kap itana , wszystko to było wręcz przeciwnem, 
wrodzonej delikatności i wysokiemu wyobrażeniu o 
honorze, k tóre żywił w duszy pan de Mareuil.

Jedno  z dw ojga: trzeba  było albo natych ­
m iast udjechać, lub też przyznać się szczerze do 
wszystkiego.

Odjechać ato li teraz, kiedy przyrzekł so len­
nie, iż zabawi przez cały tydzień, nie było ła t-  
wem zadaniem !

Co się tyczy wyznania... Zapewne, kap itan  
w yglądał na  człowieka dobrodusznego, bez żó ł­
ci!... A nużby jednak  poczytni mistyfikację mi­
mowolną za żart . nadto  zuchwały!

Uwagi te  niestety trochę zapóźno na myśl 
mu przychodziły. Tak pan ja k  i sługa na p ię­
kne zainstalow ali się w domu pana B erth ier i 
chwilowo nie było na to żadnego ratunku .

Ten ło tr  Józek... (przy końcu przeszłego s tu ­
lecia  byłby się nazywał, Lafłeur lub  Jaśm in a - 
za  czasów M oliera Scapin lub M oscarille) ten 
Józek  tedy, był to łobuz chytry i sprytny, ja k  
rzadko! przytem  chłop wcale przystojny, ulubie­
niec subretek z najlepszych domów i gustu n a j­
wymyślniejszego, wcięty w pasie ja k  trzcina z ła ­
dną, zgrabną nogą i wcale pokaźnem i łydkam i, 
w kam aszach z guzam i świecącemi.

Rzecz natu ra lna , iż pan jego był zmuszony 
wyznaczyć mu główną rolę w tej całej kom edji; 
otóż pan de M areuil znajdow ał i słusznie, iż to 
wspólnictwo i m ieszanie przedpokoju w sprawy 
osobiste natury  ta k  drażliwej, w inę o wiele ob­
ciążało  i czyniło lekkom yślność przez niego po­
pełnioną, czems bardzo niestosownem i prawie 
nic do przebaczenia.

Józek jednak , lubiący nam iętnie wszelkie in ­
trygi poprostu , nie byłby zd radził pana swojego; 
m ógłby go był chyba skłonić do tego in teres 
większej wag., czego a to li nie po trzeba  się było 
obawiać w Arcizac.

Dodajem y w naw iasie, iż panna B erth ier 
w pad ła  w oko, co się zowie naszem u m łodzień­
cowi.

Prócz wdzięków zwykłych E glantyna m iała 
tak że  urok piękności, k tó rą  szczęście tw arzycz­
kę jej oprom ieniło. W jej głosie, spojrzeniach’ 
w calem  jestestw ie, czuło się dziwnie przyciąga­
jący  p rąd  m agnetyczny, którem u nie ta k  łatwo 
byłoby staw iać opór, czego zaś Bogiem a  piaw dą, 
Aureli naw et nie próbow ał.

On bowiem, czystej krwi P aryżanin , pierw ­
szy modniś i szarm ant, duch ożywszy uczt wszel­
kiego rodzaju, bohater bardzo licznych aw antur 
rom ansow ych, nic nigdy nie spo tkał na  swojej d ro ­
dze równie ponętnego, rów nie czarującego, jak  ta  
m łoda osóbka. Pełna gracji, piękność, wytworność, 
głów ka nie od ksz ta łtu , wszelkie ta len ta , luba n a ­
iwność, niby świeży puszek niew inności, a obok 
tego sp ry t i dowcipek wcale pieprzykowaty.

Od razu, tam  w kościele i podczas gdy ta tu ś

dobroduszny stór napraw iał, zaczęli na  dobre szer- 
m ierzyć, k to  lepiej potrafi i rzecz natu ra lna , że 
po wstępie tak  obiecującym , m usiało nastąp ić  ści­
słe porozum ienie i wzajemne zaufanie.

Po śniadaniu , podczas gdy k ap itan  odszedł 
aby cygar przynieść, m łodzi znaleźli się sam na 
sam w ogrodzie.

—  A pani m argrab ina?  — zagadnęła  go znie­
nacka.—Zaledwie mi o niej hrabio  uaDomknąłeś.

—  Bo nie zostało mi dość czasu, aby ku niej 
myśl zwrócić.

-— Ta nieoceniona i najlepsza m argrab ina! 
Czy wie»z panie A lbercie, że ona mi niem al m iej­
sce m atki zastępow ała... k tórej niestety wcale nie 
pam iętam .

— Dla czego mnie pani nazywasz A lbertem  ? 
wyrwał się Aureli nieopatrznie, z roli całkowi­
cie w ypadając.

—- Czyż to  nie pańskie imię?...
— A tak , zapewne... niezaw odnie, na śmierć

0 tern zapom niałem
— To truchę, czego się nauczyłam  — wyou- 

rza ła  się dalej E glan tyna; pańskiej babce zawdzię­
czam jedynie... Jeżelim  się do nauk wszelkich p il­
nie p rzy k ład a ła  i n ieraz ogłoszono mnie w klasie 
prem iantką, to w chęci zadowolenia mojej ła sk a ­
wej opiekunki i zostania godną tylu dowodów jej 
dobroci niezrównanej... R aczyła czasem nazywać 
mnie swojem dzieckiem i gdybym była głosu se r­
ca w łasnego słuchała , byłabym  gotową upierzyć, 
iż jestem  jej córką rzeczywiście. Ale teraz, m u ­
sia ła  już całkiem  o mnie zapom nieć?...

— Zapom nieć o p a n i? .. N igdy! przenigdy! 
Przeciwnie, często mi o tobie wspominała.

— A jakże to być może, jeżeliś pan naw et 
nie w iedział, jak  mi na  imię ?...

— Jakto?... przecież znałem  im ię pani do­
skonale.

-— Jednak  dziś rano, w kościele...
— Graliśmy w Chowanego!... kto kogo p rę­

dzej w pole wyprowadzi. Udaw ałem  tak  samo ja k  
pani...

— Utrzymujesz pan zatem , żeś mnie p oznał?
•— P rzeczuł raczej, bo m im o, iż babka opi­

sywała roi panią szczegółowo...
— Z nalazłeś pan orfie niepodobnym do rze­

czywistości, czy ta k ? ...
•— Niezupełnie, szczerze wyznaję.
— Lepiej, czy gorzej ?...
— To już moja tajem nica...
— Otóż ja  nie będę się osłan iała  tajem nicą

1 powiem otw arcie, iż bardzo często o panu z m ar­
grab iną  rozm awiałam  i... byłabym poznała  wśród 
tysiąca, tak  samo, ja k  mój ojciec.

— Ejże, doprawdy ? — m łody człowiek s t łu ­
mił gwałtownie chętkę śmiechu szaloną.

— To się nazywa jasnow idzeniem ... a  raczej 
je s t serca instynktem ...

W istocie, zadziwiasz mnie pani !... co je d ­
nak w tern wszystkiem widzę jasno  ja k  na dłoni, 
to, że to całe serdeczne przyjęcie tyczy się wnu­
k a  pani m atki p rzybranej; uroić jedyny spoczywa 
w wspomnieniu, w tradycji... gdybyśmy jed n ak  na 
chwilę przypuścili, że jestem  kim iimyin, nie 
h rab ią  de M ortain ?...

—  Ja k  m ożna przypuszczać coś tak  niepo- 
bnego i niedorzecznego?!...

— Mój Boże! gdybyś pani czytyw ała filozo­
fów, przekonałabyś się iż niedorzeczności i niepo­
dobieństw a są w święcie na porządku dziennym... 
Dręczy mnie co praw da prześw iadczenie iż całą 
pani sym patję zawdzięczam  li trafowi mojego 
urodzenia... wolałbym zasłużyć na nią w łasną 
osobą...

—  U parciuch z pana, jak  widzę!
— D la czego ?...
— Bo nie chcesz pau zrozum ieć!.. Czyć n ie  

w yznałam  przed chwilą, że pańska osobistość od­
pow iedziała w zupełności obrazowi, k tó ry  wysnu­
łam  z fantazji... na m  iwidzianego ?„.

Te słowa pogłaskały do  sercu Aurelego, po­
chlebiając jego próżności.

W tejże chwili pojaw ił się kap itan  na koń­
cu aleji, prow adząc pod ram ię F ern an d a  Lan- 
glade.

Po cerem oiiji wzajemnego przedstaw ienia, 
Aureli uścisnął z całą  uprzejm nością dłoń nowo­
przybyłego :

— Uszczęśliwiony z tak  miłej znajomości t 
— zawołał.

Podejrzliwy L anglade atoli, ledwie się do t­
knął ręki podanej, skłoniwszy się ja k  mógł n a j­
lżej i najzim niej. P rzem ilczał zupełnie: „o j a ­
kiejkolwiek przyjem ności na widok nieznajom ego : 
Ba! odczuwał bo też coś wręcz przeciwnego!

K apitan  poszedł po rozum dc głowy i chcąc 
za jedyni zachodem uspokoić obawy F ernanda a 
w h rab iu  de M ortain rozwinąć tem żywszą sym- 
patję  dla m łodego i trochę dzikiego górala, do­
da ł toDein uroczystym :

— Pana Langiade nazwę wkrótce moim sy­
nem przybranym ... je s t  narzeczonym  E glan tyry ...

— A h! taaak!?... —  skrzywił się trochę 
Aurbli, jakby po zażyciu gorżkiej p igułki — win­
szuję 1 winszuję! kochany kapitan ie! nie mogłeś 
zrobić dla córki lepszego wyboru!

Doświadczył zawodu niem iłego uczucia, 
któreby zresztą podzielił z nim każdy m łody czło­
wiek, gotów zawsze zakochać się w pięknej dziew­
czynie. Choćby mu się ani przyśniło, iść z nią 
na ślubny kobierzec, gniewa go jednak, gdy ktoś 
inny schwyci m a ją  z przed  nosa i ma zostać 
je j panem i małżonkiem !

Co do Egłantyny, ta  zLladła śm iertelnie i 
zachw iała się, jakby  ją  kto pclrnął sztyletem  w 
sam o serce. O J tęj chwili zaczęła F ernanda 
nienawidzieć.

Plecy mu poprostu  pokazawszy, w sunęła 
rękę pod ram ię Aurelego jakby  to się samo 
przez się rozum iało, i pociągnęła  gościa za sobą, 
ignorując zupełnie narzeczonego.

F ernand  rzucił się naprzód , jakby  chciał 
biegnąć za nimi.

— Nie chcę, żeby sam na sam zostawali — 
syknął przez zęby zaciśnięte.

—  Stój! gdzie lecisz?!... —  kap itan  zatrzy­
m ał go niemal przem ocą — przecież to wnuk 
m argrabiny de M ortain! Czyż zapom niałeś, ile 
ja  i córka m oja zawdzięczamy tej damie najgo­
dniejszej ?!...

—  Nic jej wcale nie masz do zaw dzięczenia 
panie k a p ita n ie ! — wybuchnął m łodzieniec, drżąc 
z niecierpliwości. — Mogłeś wychować córkę bez­
p iecznie , bez niczyjej pomocy!... Byłaby może 
mniej uzdolnioną... nie tak  przeładow ana ta len ta ­
mi... sypiąc jednak  groblę podług stawu... wyma­
gania zastosow ując do stanow iska i m ajątku, 
który posiadam y, m ożnaby czuć się szczęśliwym 
i zadowolonym, choćby też i mniejszym kosztem !..

W  gruncie, kap itan  poczciwy podzielał zd a ­
nie zięcia przyszłego; jako ojciec jed n ak  w có- 
run i zaślepiony, nie wypadało mu przyznaw ać 
się do czegoś podobnego z ca łą  otw arłością

V.

Podczas gdy nasz sekre tarz  m in is te rja ln y , 
podszyw ał się pod nazwisko swojego p rzy jaciela  
A lberta i wyzyskując mimo woli fałszywe po ło -
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źe n ie , w kradał się coraz g łębiej w serduszko 
E g lau tyny , był ulubieńcem  k a p ita n a , a  niena­
wistnym  F ernandow i,— prawdziwy h rab ia  deM or- 
ta in  tymczasem zam ieszkał w Nicei, w H otelu An­
g ie lsk im , gdzie wynajęto również w spaniały ap a r­
tam en t dla dwóch R osjanek , ciotki i siostrzenicy , 
k tó re  n ra ły  tu  używać kuracji, stosownej do cier­
pień doświadczanych.

Ciotki właściwą chorobą była  zgrzybiałość , a 
n a  to śm ierć je s t  lekarstw em  najpewniejszem .

Siostrzeu.ca natom iast, była jeszcze n ad to  
m ło d ą ; życie bujne tryskało  z niej niejako wszyst- 
kiem i po ram i, m iała serce nader tkliw e, wyma­
g a ła  zatem  leczenia natury  czysto m o ra ln e j. 
księżna Limanów bowiem, była cnotą uosobistnio- 
n ą . h rab ia  A lbert zaś, łączył w sobie wszelkie 
w arunki i tajem nice, mogące ją  z cierpień uleczyć.

K siężna ma la t dwadzieścia dwa, blondyna, 
kształtów' wiotkich i delikatnych, w ruchach p e ł­
na  jakiejś gracji om dlewającej, ze spojrzeniem  
powłóczystem  a  glębokiem , z oczami cudnej b a r­
wy fiołkowej, z rysami w twarzyczce liljowej o lin­
iach klasycznych, ja k  gdyby wyszły z pod d łu ta  
P raksite lesa  ; gdy idzie, zdaje się płynąć w p o ­
w ietrzu ; je s t słowem, isto tą  czarującą, wielką p a ­
nią, od głowy, aż do m alutkich i zgrabnych nó­
żek , aż do końca różowych paluszków, św iadczą­
cych najwymowniej o pochodzeniu arystokra tycz­
nym. o ki p i czystości.

Je s t to  p erła  drogocenna w oprawie iście k ró ­
lewskiej.

W tej to prom iennej istocie, zakochał się 
A lbert, wielki pan również w calem , najrozcią- 
glejszem  tego słowa znaczeniu. D elikacik, ry- 
gorysta, gotów by ł oddać życie ubóstwionej. By­
ło  to  serce w ierne ginące ja k  bluszcz, tam  gdzie 
się przyw iąże,— z ro d za ju  bohaterów  sen tym ental­
nych, ja k  Sain t-P rm x, lab  Wertker.

Serce jego długo odłogiem  leżało, stąd  owa 
s iła  i rozprzężliwość uczuć, uibyj bujność lasu 
dziewiczego.

I  on zresztą, mimo iż p o rtre t jego przez 
■nas skreślony, wydał się może trochę za czar­
nym i niebardzo ponętnym , był pięknym  na 
swój sposób, ja k  noc ponury i tajem niczy, dzia­
ła jący  m agnetycznie na kobiety nerwowe i deli­
katne, stanow iąc dla nich rodzaj zagadki, k tó rą  
ra d e  były zgłębić i rozwiązać.

P annie B erth ier, nie byłby się z pewnością 
podobał. N ajszczerszą praw dę powiedziała, wy­
znając Aurelemu, iż takim  go sobie w yobrażała 
jak im  by ł w rzeczywistości. Nigdy osób zam ia­
na  nie m ogła wypaść k o rzy stn ie j! P ostać  wynio­
sła , im ponująca i twarz sm ętna, niemal ponura 
A lberta, byłaby spłoszyła i onieśm ieliła dziecko 
w esołe i naiwne, jakiem  by ła  dotąd  E glantyna. 
P an  M areuil zaś, potrafił zdobyć od razu  jej ca­
łe  zaufanie.

S ta ra  ciotka R osjanka, była sobie najpocz­
ciw szą p oJ słońcem kobieciną. Do wszystkich 
przymiotów nieocenionych, łą c z j ta  iście o p a trz ­
nościową głuchotę. Zadaniem  jej życia i troską 
najw ażniejszą było dostarczyć ukochanem u Sprin­
g o w i, Bonończykowi jak  p ięść, lalek  z kartonu  
do zabawy a cukierków i czekoladek do gryzie­
n ia  ostrem i ząbkam i. Przez dzień, lub iła  p rze­
jeżdżać  się w wygodnym powozie, następnie sko­
ro  m ogła upatrzyć ofiarę, była w stanie g rać Be- 
ziha i k ilka godzin  z rzędu. W ieczorem  zjad a­
ła  z wilczym apetytem  i kolacyjkę wytworną, 
zalewaj jc się niezliczoną ilością filiżanek h e rb a ­
ty  i na  dobry sen spijając mocny ponczyk, lub 
szam pana butelczynę. Pom iędzy tem i ważnemi 
zajęciam i drzem ała najczęściej, czem zwolna przy­

gotowywała się do snu wiecznego.
W szystko to nie byłoby ta k  dalece uprzy je­

m niało m łodziutkiej księżnie dni spędzanych w 
Nicei. Są jednak sposoby i wybiegi, dające się. 
pogodzie doskonale naw et z cnotą, najbardziej 
n ieubłaganą.

Otoż d a ia  pewnego, Bonończyk p rzepad ł bez 
wieści, cudem jak im ś nadzwyczajnym. H otel cały 
przewrócono do góry nogami. W ielkie to nieszczęście 
wydzwouiono. wybębniono i p lakatam i ogłoszono 
na  wszystkich placach i ulicach. Nie tylko pop 
prawosławny w cerkwi, zosta ł hojnie zapłacony 
aby z rrząd z ił w tym celu m odły publiczne, ale 
nawet prosty  olej kopcący i wydający woń nie­
przyjem ną, który zwykle palił się w lam pce pod 
samym nosem S. Sergjusza, pa trona  specjalnego 
Larów i Penatów moskiewskich, zastąpiono naj­
czystszą oliwą, jak  topaz! ja k  złoto roztopione! 
T a atencja  m usiała wielce pochlebić świętemu 
i połechtać nader m iło jego powonienie!

Ma się rozum ieć, iż znalazca byłby dostał 
nagrodę więcej niż so w itą !

P ieska  ukochanego odniósł ato li po dniach 
kilku h rab ia  A lbert de M ortain, m agnat cudzo­
ziemiec, który szczęśliwym w ypadkiem  znalazł się 
pod jednym  dachem  z szanowną ciotunią i jej 
uroczą ciostrzeniczką a przechadzając się zrana 
po głównej prom enadzie, nadybał S p n n g ’a i wy­
d a rł go z łap  i groźuej paszczęki b ry tana  o l­
brzymiego.

H rab ia  nie p rzy jął natu ra ln ie  rub li ob ie­
canych, wdzięczności jednak  chciał dźwigać ile się 
zmieści na szerokich ram ionach! To też od 
tego jdnia pam iętnego, ciotka i '  siostrzeniczka 
prześcigały się w okazywaniu m u tejże ja k  
najwięcej.

Aby uniknąć zresztą  niebezpieczeństw a, młody 
człowiek przedstaw ił się poprostu jako  h rab ia  
A lbert, co się zaś tyczy cieniu podejrzen ia k tóry  
m ógłby był wywołać tak  niezwykły i uderzający 
zbieg wypadków, ponieważ s ta ra  ciotunia w pi­
sanie się nie wdawała, tylko Olga prow adziła 
ca łą  korespondencję z księciem  Limanów, można 
było liczyć na to z pewnością, iż o całem  tem  
zajściu książę nic a  nic się nie dowie.

W spominaliśmy o historycznej głuchocie sta- 
ruszeczki. Dodajmy i ten szczegół, że ledwie 
p iąte  przez dziesiąte rozum iała po Francuzku, 
mówiła zaś jeszcze mniej tym językiem i d rzem ała  
prawie bez ustanku w dzień biały nawet. Za czasów 
swojej m łodości (co najm niej przed la ty  sześć­
dziesięciu!) nie m ia ła  być wcale cnoty zbyt su ­
rowej i lub iła  p a sa m i G w ardzistów ; z tego 
wszystkiego wolno nam  więc wywnioskować iż 
nadzór ciotuni nie był wcale uciążliwym, i że 
Olga z Albertem  mogli zebrać na przyszłość 
ca łą  kolekcję wspomnień najrozkoszniejszych z po­
bytu wspólnego w Nicei.

W rzeczy sam ej, pod czułem i spojrzeniam i 
i rzucanem i od niechcenia półsłówkam i pięknej 
Olgi, m łody człowiek zm ienił się do niepoznania! 
Ożywił się zimny posąg z m arm uru, tw arz po­
nura m iała  te raz  wyraz prom ienny, uśm iechnięty, 
w oczach czarnych czytało się uczucie nam iętne, 
ziemia z oczu mu znikała, zdaw ał się bujać 
w e terach  lazurowych, gw iazdkam i brylantow em i 
przetykanych.

Tych serc dwoje, tylko w sło ik iem  „sam na 
sam “ zdradzały  nawzajem  skarby w głębi ukryte. 
Olga jed n a  znała  dokładnie A lberta prawdziwego; 
w;ed zia ła  że to wulkan pozornie lodem  przyw a­
lony, również i A lbert m ógł sam tylko ocenić 
wdzięki i przym ioty swojej Olgi ubóstwianej:

BogtWn a  praw dą, sy tuacja była trochę d ra ­

żliwa, bo chociaż bardzo podobna do aniołów , 
księżna była niemniej p rostą  śm iertelniczką. N a­
wet w cnocie są pewne granice i w ofiarach, k tó ­
re  się tejże przynosi. Skoro m łoda dziewczyna 
wyznaje otw arcie przyszłem u m ałżonkowi że k o ­
cha innego, a ten jed n ak  gwałtem  się jej n a rzu ­
ca, czyż nie wystawia się dobrowolnie na wszel­
kie wypadki nieprzyjem ne, m ogące zdarzyć się 
w stadle źle dobranem  ?

Jeżeli om inęły księcia Limanów owe nieszczę­
ścia, to wcale nie z tej przyczyny, żeby nie m iał 
na karę  podobną zasługiwać.

K to wie naw et czy Olga byłaoy się d a ła  
ubłagać, czy byłaby zosta ła  io rtecą niezdobytą, 
gdyby A lbert był szturm  żywiej przypuścił, gdy­
by był prosił usilnie i nalegał?...

Tarczą prawdziwą przeciw  poknsre był a to li 
sam Albert. Jego miłość idealna i wyegzalto- 
wana potrzebow ała bóstwa na wysokim, n iedo­
stępnym  piedestału. W dniu w którym  ściągnął 
by był ręk ą  nadto  śm iałą bóstwo swoje na z ie- 
mię, byłyby w nim zagasły i płom ienie czystej 
miłości.

—  Młody człowiek, bardzo przyzwoity, n ie­
słychanie dystyngowany, ten pan A lbert d ’A lbert 
—  p o trząsa ła  głową s ta ra  ciotka, mówiąc o nim  
z siostrzennicą. — W szaa to przydom ek rodziny 
księżęcej de Luynes, jeżeli się nie m ylę?

—  I mnie się tak  zdaje! — Olga żywo po­
tw ierdziła, której uśm iechała się niesłychanie cio t­
ki pom yłka.., P óźn ie j.. kiedyś w Petersburgu  
będzie opow iadała starow ina o zrobionej znajo ­
mości z księciem de Luynes, k tóry  jeździł po 
świecie incognito... a tym sposooem jej m ąż an i 
się domyśli, że tym pseudo księciem był h rab ia  
de M ortain.

To względne szczęście m iało trw ać p rzez 
całych cztery tygodnie... w ieczność, gdy się c ie r­
pi, chwila a to li przelotna i błyskaw iczna, tyle co 
nic właśnie, gdy to ma wynagrodzić długie la ta  
tęsknoty', gdy ma rozprom ienić przyszłość ciem ną, 
sam otną i bolesną!

Po m iesiącu panie m usiały udać się do B ia r­
ritz, gdzie spodziew ały się carskiego szam belana , 
aby z nim razem  w racać do R ossji.

A wtedy... kiedyż się znowu zobaczą, O lga 
z Albertem ?

Było to  tajem nicą przyszłości.

VI.

Z Nicei, musimy znowu zajrzeć do A rcizac, 
w dni kilka po za nstalowaniu stę Aurelego w wil­
li B erthier.

Zaledwie dnieć zaczyna, a kap itan  już  n a  
nogach. Je s t widocznie w hum orze na jfa ta ln ie j­
szym ; chodzi wielkimi krokam . po poaoju, sm o­
li jedno cygaro za drugiem , wreszcie okno z trza ­
skiem o tw iera , wołając na całe gard ło  Zefiryna.

Sługus poczciwy bywa zwykle ptaszkiem  ra n -  
niejszym  : o tym czasie nie łatw o go w łóżku, 
przydybać. Dziś atoli, z przyczyny o której się 
w krótce dowiemy, trudno  mu jakoś wstać a je sz ­
cze trudniej na nogach się utrzym ać.

W yłazi wreszcie z swojej nory. dziwne esy 
floresy zakreślając . mimo głosu potężnego k ap i­
ta n a , zam iast s tanąć natychm iast do apelu, idzie 
do studni pod pompę i zlewa sobie kark  i g ło ­
wę wodą jak  lód zimną.

—  Zefiryn! tu w tej chwili! — kapitan  g ro ­
źnie m acha rę k ą , stojąc w oknie.

Zimnym tnszem  trochę wytrzeźwiony, Zefi­
ryn biorąc po trzy schody naraz, leci pędem  na  
pierwsze p iętro , suaje na progu ja k  strnna  ^ c i ą ­
gnięty, podług wojskowego regulam inu i czeka
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niespokojny, blady, z wzrokiem  dziwnie zam glo­
nym,

P . B erth ier na  początek  zm ierzył go od stóp  
a  i  do głowy spojrzeniem  piorum ijącem .

N astęp n ie '
—  J forbleul Venłre —  bleu! Skórka na  bnty!

— zaklął siarczyście.
—  Panie  kapitanie!...
— M ilczeć!
Panie kapitanie!...
—  Odpowiadaj!...
P. B erth ier był sam nadto  wzburzony, aby 

zd ać  sobie spraw ę d o k ład n ą  z rozkazu podwój­
nego , a  sprzecznego: „M ilczeć i odpowiadać*
—  który w ydał Zefirynowi.

—  Tu n ie  idzie o „Panie k a p ita n ie !...“ rozu­
m iesz ło trze! bydlaku! podłe nasienie rekruckie-

To mi się nigdy nie przydarzyło, — bełko­
ta ł  biedaczysko, sto jąc ja k  na  m ękach.

—  Tem gorzej, tern gorzej! Gdyby to był 
n a łó g , nam iętność nieprzezw yciężona, m ożuaby 
mięć litość nad tobą i przebaczyć.. Ale śpić się 
ja k  cztery dziew ki, ty k tórego znałem  zawsze 
wstrzemięźliwym ja k  K am edułę, tak  mój dom zhań­
bić...

—  Panie kapłanie... J a  się zaraz wytłumaczę...
— I iak« chwilę na to  w ybierasz?
— Panie kapitan ie , ja  dalibóg nie wybierałem .
—- Kiedy u mnie gości h rab ia  de M ortain.
—  A to w łaśnie z jego powodu, proszę pana 

k ap .tan a!
—  Z jego powodu? A to doskonałe!...

Właściwie z powodu jego  lokaja..
— Gdybyś raczy ł się jaśniej tłum aczyć?
— Zaraz!... zaraz! powiem wszystko panie 

kapitan ie!.., Złożyło się trocbę grosiwa... mam 
n iez łą  chałupinę i kaw ał ziemi... cz terdziestka  za 
pasem... Pan kap itan  to  w iedzą najlepiej... otóż 
chciałem  już raz  bagaż skom pletow ać, żeniąc się 
n a  praw uę p rzed  merem i księdzem  proboszczem .

— N ot i cóż dale j?
—  T eresa w oko mi wpadła; m iałem  ją  zreszr 

tą  pod ręką... oszczędzałem  sobie la tan ia  po 
świecie za żoną i służby mojej przytem  nie po- 
trzebyw ałem  zaniedbywać... Naw et i pan  kap itan  
ja k  go o rad ę  prosiłem , nie mieli n ic  przeciw  
tem u...

— I  dziś tak  samo twój w ybór pochwalam...
—  Teresa w praw dzie trochę mnie za nos 

w odziła, o t!  jak  to  zwyczaj u dziewcząt! niby 
tak... niby nie!... nie chcę! daj sam!... abym j e ­
szcze ogniściej do niej sm alił cholewki! koniec 
końców, byłaby się za  mnie przeszła  z pocałow a­
niem  ręki... tym czasem  djabli nadnieśli tego dry­
b lasa  Józefa i wszystko w łeb  wzięło odrazu . 
Oh t te  k o b ie ty ! te kobiety panie kap itan ie , to 
ziółko dopiero!... niech mi n ik t o nich nie wspo­
m ina !...

— Ależ zdaje mi się, że sam pierwszy o 
n ich  mówisz...

—  Nasienie djabelskie! ch y tre , przew rotne, 
n ieb ezp ieczn e! — Zefiryn m ełł językiem  ja k  ua 
pytlu , w padłszy w ferwor nie lada  — plem ię d ra ­
pieżne, niegodziwe! na ukąszenie żwiji, niedźw iad­
k a , m ają lekarstw o, ale przeciw  kobietom  nic do­
tą d  nie wynaleziono, coby od za truc ia  chroniło!...

P an  B erth ie r ochłonąwszy już cokolwiek 
z gniewu, zaczynał się bawić tą  F ilip iką; uśm ie­
chnął się naw et zlekka, wąs pokręcając.

—  Skacze przed nim i na dwóch łapkach  — 
Zefiryn dalej żale rozw odził — chłopiec przystoj­
ny ja k  się pa trzy ! poczciwy z kościam i, że choć 
go do rany przyłóż i owiń soLie koło palca! m a- 
iętny; jak pies wierny i przywiązany, który  proch

by z p rzed  ich stóp  zm iata ł, ua  rękach  by je 
nosił... B rzdęki... z jaw ia się fircyk pierwszy le ­
pszy!... gagatek  wymuskany, wypomadowany, wy­
stro jony ja k  jak ie  cudowisko... oho! już  wszystko 
u a  nici dobranoc!... bywaj zdrów ty dawniejszy 
ja k  skała w m iłości niewzruszony!... Nowe sitko 
ua  ko łek , a s ta re  rzuca się pod ławę.

—  Oo m a do rzeczy ta  cała  twoja g łup ia 
pap lan ina?...

— Ju ż  kończę panie kapitan ,e... Otóż od 
kiedy zjaw ił się ten  cym bał paryski, panna T e­
resa  zęby do niego szczerzy aż m iło ' J»  ze­
szedłem  ua zero, z a led w i! mnie widzieć raczy... 
Z razu d łoń  mnie św ierzb iała  zam alow ać tę  g łu ­
p ią  fizys... ale się pum iurkowałem , że to  jakoś 
z gościem m e uchodzi... Poszedłem  więc upić 
się z wielkiej d e sp e ra c ji! ..

— A tak ! i w pięknym stanie wróciłeś!... Ozy 
pam iętasz coś w yrabiał po pijanem u?

—  O t! ja k  p rzez sen coś sobie przypom inam .
—  H rab ia  kazał sobie podać cygaro i za­

pałkę , tyś z k rw ią  najzim niejszą w sadził w zęby 
cygaro, h rabiem u zaś p o d a łe ś  zapałkę, dm uchając 
w nos dymem.... A ua  dobitek  wypuściłeś z rąk  i 
rozb iłeś na m iazgę stos ta le rzy  z mojego najpię­
kniejszego serwisu Vieux-Sevre.

Ruchem iście desperack im , Zefiryn rzucił k a ­
szk ie t na ziem ię, ok ładając się własne mi pięściami.

—  P an  kap itan  mnie w ypędzą!... i Bogiem a 
praw dą, na  nic innego nie zasłużyłem .

—  Nie, mój poczciw cze! —  p an  B erth ier m iał 
czas zupełnie się uspokoić. —  Jed n a  chwila nie 
da  mi zapom nieć o la tach  p ię tnastu  usiug w ier­
nych i życzliwych

A widząe że sługus nie p rzestaje  bić się w 
kark  z całej s iły ,

— Bój się Boga ! chłopcze! — zażartow ał, 
uie bit rz ta k  bardzo do serca  mojego ła jan ia , boś 
gotów znowu upić się z wielkiej zgryzoty.

— Oh! niem a niebezpieczeństw a pan ie  kap i­
tan ie , w życiu więcdj pić uie będę,...

— Ejże!...
— Chyba, ja k  będę bardzo spragniony.
— A 1 ta k  to  co innego ! Takie względne przy­

rzeczenie budzi we m nie więcej ufności. Co do 
Teresy, m ó, stary , ua to nic już nie poradzisz, 
żeby ład u a  dziewczyna oczów nie zaw racała  i nie 
m izdrzy ła  się do ładnego  ch łopana. Ogień to  s ło ­
m iany, k tó ry  domow. m e zagraża.

— Hm, hm! — żołnierz skrzyw ił się jak po 
gorzkiej pigułce. Nie lub ,ę kwaśnego m leka, p a ­
nie kapitan ie, gay mi k to  inny śm ietanę pozjada.

— N o, nol jakoś to  się ułoży... pan  B erth ier 
rę k ą  sk inął nakazująco. — T eraz ruszaj mi do 
roboty  i żeby więcej mowy nie było o tej całej 
h istorji.

Zefiryn sztywny jakby kij po łknął, ku drzwiom  
zaw rócił, od lewego... w strzym ał się jed n ak  ua 
progu.

—  Panie kap itan ie , gość to rzecz święta i 
n ietykana, n iepraw daż?

— Ma się rozum ieć.
—  Ale ja k  p rzeataie być gościem ?
— Co ty znów za  g łupstw a pleciesz?...
—  Nic, n ic ! proszę p an a  kapitana... już  ja  

wiem, co wiem i co zrobię... dodał cicho pod 
nosem.

W yszedł za drzwi, łam iąc  z trzaskiem  stawy 
w  palbach, jakby  czuł w nich św ierzbiączkę nie­
poham ow aną, wygarbować komu skórę, co się zowie. 

VII.
To sam o, co się działo  w przedpokoju, i w 

salonie jo ta  w jo tę  się pow tarzało, z tą  jedynie 
odm ianą, iż pau  Langlade nie zalew ał robaka wó­

deczką, ja k  to  czynił Zefiryn.
F ernand  był z natury  nieśm iały i w sobie 

zam anięty, jakim i są najczęściej ludzie silnej woF 
i niezłom nego ch a rak te ru ; nie brakow ało  mu je ­
dnak euergji i prawdziwie męzkiej odw agi- co się 
zaś tyczy ustąp ien ia  z placu bez w ystrzału przed 
rywalem rzeczywistym  czy urojonym , o tem  i mo­
wy być nie mogło.

Tacy ludzie zwykli działać z n ń n ack a , k ie­
dy się najm niej tego spodziewamy; znoszą coś 
długo z cierpliw ością godną podziwienia, p a trzą  
i milczą... aż dnia pewnego przebierze sio m iar­
ka  i tem  gw ałtowniej wybuchają, im dłużej uno­
sili. się wybaczliwością.

Aż do przyjazdu Aurelego podejrzen ia  F e r ­
nanda były nieokreśloue, dręczył się obojętnością 
E glantyny i k o k ie te rją , nie mógł jednak  tychże 
przykrości doświadczanych zrzucić na karb  je­
dnej jak iejś osobistości.

T eraz atoli w idział przed sobą wroga cięż­
kiego, a  tym wrogiem był pan M arenil. Coby 
p rzed  kilku dniam i nazywało się wycofaniem ro - 
zumnern z fałszywej sytuacji, dziś mogłoby u- 
chodzić za tchórzostw o wobec nieprzyjaciela na­
m acalnego.

F ernand  zatem na krok  nie odstępow ał od 
udzielonych mu przywilejów. Godzien zjaw iał się 
w willi ja k  zawołany, służąc E g lan tjn ie  zs kłę- 
buszek na szpilki. Je s t to talentem  specyalnym  
pięknych cór Ewy, kłuć na śm ierć ofiarę ns to  
wybraną.

D ziało to się z pom ocą spojrzeń p o gard li­
wych, rzucanych z gory Fernandow i, półstów ek i 
docinków uszczypliwych, podczas gdy Aureli zbie­
r a ł  najsłodsze uśmiechy, tysiące drobnych odzna­
czeń, rzutów oka przelotnych, ale tak  czułych, 
ta k  wymownych!

Przy stole panna B erth ier sadzała  F e rn an d a  
po prawej, Aurelego po stronie lewej, od serca. 
C hciała dać uczuć różnicę między gościem no­
wym, zaliczonym praw ie do domowych, a daw niej­
szym, narzucającym  jej się natrętn ie.

Jeżeli szło o odegranie jak ie j sztuki lub a rji 
odśpiew anie, wybór zostaw iała zawsze pseudo- 
hrabiem u

Aurelego zdanie rozstrzygało  każdą kwestję 
sporną, czy szło o ja k i p ro jek t wycieczki w są­
siedztwo, o wybór książek lub cieni w włóczkach 
przy jak ie j robótce kanwowej, słowo jego  było 
wszędzie zawsze decydującemu

A ureli był z dnia ua dzień więcej zajęty i  
napraw dę rozkochany. W alk a , chociaż dotąd 
głucho w rzała  na wierzch nie wypływając, zwol­
na zaczynała przybierać groźniejsze rozm iary. 
Zapaśnicy m a się rozum ieć szukali i znajdywali 
sto razy przez dzień sposobność do zaczepki, 
bądź żarcikiem  ironicznym, przym ówką mniej lub 
więcej dotkliwą, uwagą sarkastyczną i tem po­
dobnie... a  choć to wszystka ile tyle było osło­
dzone grzecznością sa lonow ą, połykało  się me 
bardzo chętnie, niby proszek w strętny w opłatku.

Gdy m iłość nam iętna ogarnie całe jestestw o 
jednej z owych dziew czątek łagodnych, p ło ­
chliwych i sentym entalnych, k tóre  uciekają na 
sam widok pająka, a rozczulają się bez m iary 
nad m uszką zabitą, gotow a każda z nich zdobyć 
się w obec n atrę tnego  i znienaw idzonego konku­
ren ta , na okrucieństw o rów nające się z krwio- 
żerczością lodożorców.

Gdy tak  zdarzyło  się naprzyk ład  Fernandow i, 
zapomnieć o godzinie, w której zwykł był opusz­
czać dom kap itana , E glantyna m iała sobie za po­
winność, zwrócić u» to  jego  uwagę mniej więcej 
w ten  sp osób :
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— M isz pan jeszcze daleką drogę przed 
sobą...

Albo t e z :
—  Z tąd  do L ourdes trzeba  iść dobre dwie 

godziŁyl
A czasem  dla  odmiany ■'
— Nasz zegar tak  się spóźnia !...
Pow iedzieć, że się zegar spóźnia, to  niby nic;

byw ają jed n ak  sytuacje, w których frazes ten nie­
winny wydaje się iście pchnięciem  sztyletu pod  
piąte żebro 1

L anglade m iał jed n ak  tę  przewagę nad 
Aurelim , iż by ł w rzeczy samej tym kim był! 
podczas gdy ten  drugi żył w ciągłej obawie! 
wstydząc się poniekąd roli, k tó rą  odgrywał!

Fernand  atoli nic o tern nie w iedząc, nie 
m ógł i wyzyskać ryw ala fałszywego po 
łożenia.

A urelem u też  dni upływały nader u c ią ż li­
wie, raczej po cierniach, n iżp o  różach. Nie zd ra­
dzić się niczem p rzed  panem  B erth ier, nie p rz e ­
kroczyć z E g lan tyną  granicy sentym entów, do 
niczego na przyszłość nie obowiązujących, a  jednak  
utrzym ywać ją  zręcznie w ł  iskawem dla niego 
usposobieniu, F ern an d a  odsunąć on niej jak  naj­
dalej, nie dopraw adzając go jed n ak  do sm utnej 
ostateczności i czynnej'zniew agi w danym razie , 
aby  tem u wszystkiemu zadość uczynić trzeb a  było 
ja k  lis wycinać kominki i m ieć spory zasób w ro­
dzonej dyplom acji.

Mimo Całej zręczności atoli, mogło zdarzyć 
się coś niespodziewanego tern łatw iej, iftf mniej 
-o coś przew idyw ał, i nagle szyki mu połam ać z 
kretesem .

Zaszło już naw et Dyło coś w tym rodzaju.
E glantyna pospieszyła dziękować pom ar g ra ­

b in ie  , za kosztowny pierścień i garnitur.
„Mój ojciec — lis t kończyła — został r , w 

nież obdarzony tak  sowicie iż szczęścia, jakiego 
doznaje, nie mienia! by za skarby całego św iata ! 
Oto pan h ra b ia , raczył pobyt swój u nas p rze­
dłużyć i ojcu tydzień cuiy darow ał!...

S ta ruszka  natychm iast odpisała, dwa listy 
jednocześn ie  w ysyłając: jeden dla Eglantyuy drugi 
pod wnuka adresem .

Usiedli właśnie do drugiego śniadania, gdy 
Zefirya wuiósł pompatycznie na dużej, s re b r­
nej tacy dzienniki i listy, świeżo z poczty 
od sbrane. Tą etykietą wielkoświatową, n a tchnę­
ła go była  E glantyna, ma sie rozumieć dopiero 
jp-ś przyjaździe Aureljnna.

L ist do Eglantyuy, nie zaw ierał nic nadzwy­
czajnego; kilka grzecznostek pospolitych, u łożo­
nych jednak  zręcznie, ze smakiem wytwornym, 
znam ionującym  damę w elkośw iatow ą.

A ureli lis t do A lberta adresow any, wsunął 
nieznacznie do bocznej kieszonki w m arynarce 
E glan tyna spostrzegła to jednak  zaw ołała ze 

-.zdziwieniem:
— Jak to  ?... nie czytasz pan listu  od babci?.. 

Praw da, że czytać w towarzystwie, je s t pr/pciw - 
nem  surowym przepisom etykiety salonowej ; ależ

gni, między nami nie potrzeba żenować się tak

dalece... zresztą, da łam  panu dobry przykłzd ...
M areuil był w kłopocie nie lada. M niejsza 

o to, iż sobie przyw łaszczył na czas Jak iś n az ­
wisko i ty tu ł p rz jjac ie la , ale posunąć się, aż do 
rozpieozętow ania, jego pryw atnej korespondencji!..

N a szczęście w tej samej chwili, w biegł do 
sali jada lne j, w susach i podskokach, prześliczny 
wyzeł czarny F ernanda, zw racając na  siebie uwa­
gę ogólną.

P an  M edora, wszedł tużj za wyżłem a  był 
tym  razem  dziwnym zbiegiem okoliczności, ta k  
pożądany Aurelemu, iż ni stąd , ni zowąd obda­
rzył go serdecznem  ręki uściśnieniem . M usiał 
sam się tern zdziwić, niem niej jak  i L anglade.

Sytuacja była o tyle uratow aną, iż pomyślą, 
jakoby Aureli list odczytał w swoim pokoju,

K w estja drażliw a zostaw ała ato li n ieroztrzy- 
gniętą. A jeżeli m argrab ina pisze o czemś waż- 
nem  do w nuka?

Najprost8zem  sprawy załatw ieniem , byłoby 
odesłanie listu  pocztą odwrotną, tem u dla k tó re ­
go był przeznaczony. M areuil na tra fił n ieste ty  
na  nowy szkopuł. Dwaj przyjaciele, m ieli sobie 
wskazać nawzajem pod jakim  adresem  zm yślo­
nym, oędą listy wysyłali jeden  drugiem u. Wy­
jazd  wspólny, tak  jed n a*  nagle nastąp ił, iz n a  
śm ierć zapom nieli o tym punkcie najważniejszym  
w całej umowie.

Aureli wiedział jedynie, iż A lbert je s t w N i­
cei... i nic więcej!... Mógłże ryzykować wysłanie 
lis tu  po prostu  pod nazwiskiem hrabiego de M or- 
ta in ?  Jeżeb  A lbert je s t tam  incognito a lis t za ­
czną obnesić od domu, do domu, ud hotelu, do 
hotelu czy me urazi przez to  i nie skom prom i­
tu je Olgi repu tac ji? , czy krok tak  fałszywy, nie 
wpłynie nąifatalnej i n ie zakłóci ich spokoju ?

Z tej samej przyczyny, A ureli nie zwierzył 
się dotąd druhowi serdecznem u, z tą  spraw ą 
w ja k  drażliw em  znajduje się położeniu i ja k  
brn ie  coraz dalej i dalej, nie widząc znikąd r a ­
tunku.

W yznanie winy mogło zresztą  poczekać, czy 
jednak  tak  się rzecz m iała  z listem  m argrab iny?

Z tego widzimy, iż tak na słońcu, ja k  i na 
szczęściu prom ienie em Aurelego były ciem ne 
plamy, a w wonnym rw iecie rozw ijającej się co­
raz nam iętniej miłości w sercach m łodej pary, 
rozsiad ł się w strętny robak  obłudy i wyrzutów 
sumienia, tocząc takowy niem iłosiernie.

L anglade w L ourdes m ieszkający, nie mógł 
przecie już ze względów prostej przyzw oitości 
być wiecznie i zawsze w willi B erth ier. E g lan ty ­
na też z Aureli n wiele godzin w dniu razem  
spędzali na  czytaniu, graniu, lub odbywając d łu ­
gie przechadzki w okolicę.

K apitan  wprawdzie był prawie zawsze z ni­
mi, ale gdzieś na  sposób tyraliersk i, nie wiele się 
troszcząc tak lek tu rą  ja k  inuzyiią, a podczas p rze ­
chadzek zw racając raczej uwagę na  zboże w polu, 
zapust świeży w lesie, zająca zryw ającego się 
z pod miedzy, niż na to  co młodzi porabiają.

Eglantyna z Aureliui używali też do sy ta  a 
nawet nadużywali po trosze wolności im zostaw io­

nej. K apitanow i zresztą  ani się śniło ich pilno­
wać. N ależał do ich tow arzystw a z konieczności, 
z powodu grzeczności światowej, aby  ja k  ną> 
mniej opuszczać gościa ukochauego i ta k  rzad ­
kiego. Był zresztą  o sto mil od przypuszczenia, 
żeby jego  córka m ogła wpaść w oko hrabiem u 
de M ortain, lub żeby E glan tyua była na ty le 
szaloną, roić o ty tu le przyszłej m argrabiny. P o­
sądzać zaś syna druha swojego najserdeczniej­
szego o nikczem ną chęć zbałam ucenia i uw ie­
dzenia dziewczynki niedoświadczonej, byłby sobie 
poczciwiec poczy tał za grzech śm iertelny.

Z darzało  się n ieraz, iż Fernand  odprow a­
dzał na  bok kapitana, aby  z nim trosk i swoje 
podzielić i zwierzyć się z dręczącym  go niepo­
kojem. W tedy zaślepiony uczuciem  pełnem  sza­
cunku dla m łodzieńca, którego m iał za hrabiego 
de M ortain, pan B erth ier zwykle śmiechem wy­
buchał.

—  Fiu! fiu! toś się djabelnie zagalopow ał!.. 
M argrabiowie de M ortain! a  biedny mieszczuch 
B erth ier! S tarożytna ta rcza  herbow a i s tan  śre­
dni, kupiecki! pyszny zam ek i nasza chału p in a! 
to tak, jakby  kto chciał szczepić skrom ną polną 
różyczkę na wspaniałym dębie s tu le tn im !

—  W dzięki i ta len ta  wyrównywają i z as tę ' 
pu ją  wysokie urodzenie —  L anglade pro testow ał
— widziano nieraz proste...

— P asterk i — przerw ał m u drwiąco kap itan
—  monarchów potężnych zaślubiające... Tak się 
zwykły kończyć bajki, którem i piastunki d z iec i 
usypiają; ale w rzeczyw jtości kochanku dzie je  
się wręcz przeciwnie... Muszę ci naw et w yznać 
szczerze, iż przypuściwszy coś tak n iepodobnego, 
coś, co mogło się wylęgnąć tylko w twojej b u j­
nej fantazji, nie byłbym wcale rad  temu...

— D la czego?
— Bo mojem zdaniem , do szczęścia, trw a­

łego ma się rozum ieć, po trzeba przedew szyst- 
kiem równości urodzenia i stanowiska... A w ięc 
mój panie zięciu in spe, śpij spokojnie na dwa 
boki i wybij sobie z głowy zazdrość sz a lo n ą !

Fernand  wychodził zwykle trochę na duchu 
pokrzepiony z podobnego konsyljum. Unosił 
z sobą przynajm niej promyk nadziei, a to je s t  
zawsze lekarstw em  najzbawienniejszem  ze wszyst­
kich m ikstur, k tóre lekarze  zwykli ordynować 
swoim pacjentom . Co również dodawało otuchy 
naszem u srodze utrapionem u m łodzieńcowi, to 
myśl błoga, iż piekielne jego  katusze i niepewno­
ści skończą się za tydzień... Być może, iż k a len ­
darz paryski nie zgadzał się z kalendarzem  
w Arcizac, faktem  ato li było, iż Aureli baw ił już 
w willi B erth ier dni dwanaście i zdaw ał się zu­
pełnie zapom inać, iż go czekają tak  n iecierp li­
wie w M adrycie

Rzecz naturalna, iż tak  kapitan, ja k  i tegoż 
córka nie myśleli gościowi najm ilszem u term inu  
przypominać.

H iszpania najwidoczniej uiogla się już te raz  
obejść bez pana sek re ta rza  m inisterjaluego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

G a L I C Y J  s k i

BANK KREDYTOWY
we L w o w ie

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 1/ , 0/« p łatne w 6U dni po wypowiedzeniu i
n  » 30

Lw ów  d n ia  i S tyczn ia  1884.
D yrekc ja .

Ciągi* świeże

" W  X O  Z !  O  Ł .  t

JARZĄBKI i KUROPATWY

zaś na poprzednie 6cio dniowe za­
mówienia, dostarczamy

B A Ż A N T Y
również i świeże Ł O S O S I E .  
W I N A  stare tokaj kie, reńskie 
francuskie i szampańskie, z najsław­

niejszych piwnic i różnorodne 
delikatesy polecają

r n r n m  i m u i m i
we Lwowie, w rynku.

xxxxxxxxxxx
S Ł A W N Y  BALSAM

Dr. RICHARDA 

przeciw

g o ść c o w i, re u m a ty z m o w i,
i cierpieuio u pochodnym 

(Flaszka 60 et.) 
do naby ia w aptece: K K RZY ŻA ­
NOWSKIEGO we Lwowie [obok Bry­
gidek) i J a m  r ó g i e w i c z a w T a r ­

nopolu. (14ib)

xxxxxxxxxxx

BRZYTWY
prawdziwe 

angielskie i szwajoarskie
po 3■ 75. 'i'—2 ’SO. — 6 ';>0 i t. d"

polecają
rtracia Langner

Lwów ul. Halicka I. 16.

Wyszło 4-te wydanie 
J .  Gordona

„Obrazki Caryzmu“
z illustrowaną kartą tytułową, 

j  C ena 1 z Ir. 30 Kr.
Do nabycia we wszystkich księgar­

n iach- '
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Skład fabryczny farb, lwerów, pokostdw, prodnktów chemiDznych
o r a z  

lian d e l m a te rja Jó w

H f T B M E R  i  B E M K E
w e Lwowie

p o l e c a
na sezon zimowy i do nżycia domowego

W a j ec z k i  elustyozjic i kit do zaopatrywania 
c ki en i drzwi:

P o d rt,z w y  korkowe, konopne i filcowe.
lM v .C ' | | l u ę  s m a r o w i d ł o  nieprzemakalne 

d° butów,
S m a r ó w  id to  podeszwoehronne.
T ran  rybi do skór.
O l i w ę  do jedzenia, smarowania maszyn i |  

do świecenia.
C z e r n id ło  (szwarc-) do butów.
4 P retlirę  do konserwowania skó y.
L a k ie r  do bucików czarny, złoty, mieniący się.
L a k ie r  politurowy i do zapuszczania podłóg.
M a sę  woskowa; do zapuszczania podłóg.
W o s k  w cegiełkach i naturalny d« naciera­

nia podłogi.
S z c z o t k i  do froterowania podłogi, do za­

miataniu, ręczne zmiatnezki, do butów, 
sukien, szkieł lampowy In , kobierców, 
włosów, zębów i ryżowe, do mycia po­
dłogi i naczyń kuchennych.

T r z e p a c z k i  piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do dywanów.

R o g ó ż k i  żelazne, słomiane, konopiane, z ły ­
czka kokosowego i manila, szczotki do 
przedpokoju.

M io t e łk i  ryżowe do czyszczenia sukien i dy­
wanów.

Przyrządy do malowania
Farb}' tuszowe, akwarelowe

rysowana.
guziczkach i

.Skórki irchowe do mycia powozów, mebli 
obrazów, okien, luster, szkła, porcelany 
uadzyń metalowych i instrumentów. 

P o m a d ę  i proszek do czyszczenia wszelkich 
metali.

S z m i r g e l  w proszku i papier szmirglowy do 
czyszczenia noży.

(.'zci-iiidlo do ezyszezenia kuchni i pieców 
żelaznych.

B e n z y n ę  do wywabiania plam i prania rę­
kawiczek.

G ąb k i do mycia, różnej wielkości.
M y d ło  i soda do prania, mydełka i perfumerje. 
K r o c h m a l  pszenny, ryżowy ibrylantowy. 
G um ę arabską i boraks.
F a r b k i  do bielizny, korzeń mydlany iQuillaja. 
F a r b y  do farbowania materji i jedwabiów. 
A tr a m e n t  do znaczenia bielizny i do pisania. 
P i  óra  stalowe, rączki, ołówki i 
F a rb y  do stampiglij,  w różnych kolorach. 
G um ę arabską i karuk rozpuszczone.
K it  do szkła i porcelany.
L ak do pieczętowania i smółkę do but lek. 
S z p a g a t ,  sznury do rolet i wieszania bielizny. 
K n o tk i  do lamp noenyeh.
Z a p a łk i  szwedzkie, salonowe i woskowe. 
S t o c z k i  w oskowe i świeczki na drzewko. 
T r o e ic z k i .  papier i kadzidło królewskie.

Artykuły piwniczne,
K ork i do butelek i kapsle,
S m o l k a  do I akowania butelek.
M a s z y n k i  do korkowania i do mycia fla­

szek.
K o r k o c ią g i  rozmaite.
P i p y  do beczek.
K i s z k i  gumowe do ściągania wina.
K a ru k  rybi i gelatynę do klarowania wina.

tuszowe, 
laseczkach.

F a r b y  akwarelowe w tubkach i muszelkach.
„ do malowania porcelany.
„ olejne w tubkach, do robót artysty­

cznych.
Środki do retuszowania.
Oleje i werniksy do robót artystycznych.
P lo t u o  malarskie, sztalugi, peudzle; palety i 

wszelkie inno przybory do malowania i 
rysowania. ;
Wszystko po najtańszych cenach. — Ceuniki specjalne na żądanie gratis i franeo.

Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ- 
aby przynajmniej wystarczyła na opłacenie " tam i napowrćt kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.

Z początkiem  roku  1885 we w łasnym  domu. R ynek  I. 38.

NAJWIĘKSZA W KRAJU

polska, irnu. uslcn, nirtiiterkn, i angielska,

Wypożyczalnia nut do śpiewu
na fortepian i inne instrumenta

G U B R Y N O W I G Z A I  S C H M I D T A
pod zar:.ądem (253)

J£L. i 1 (1 a
we Lwowie, ulica Akademicka liczka 3.

Zaleca się największym doborem dziel n a j l e p s z y c h  : 
i n a j n o w s z y c h  a cenami bardzo przystępne mi.

$

'K A L E N D A R Z  P O W SZ E C H N Y

, ,  H  A  L I C  ^  A I V I I V
i noworoczni!; humorystyczny

„ S Z C Z U T K A “

a

na tok I8H5 wyszedł i jest do nabjcia 
księgarniach.

w wszystkich

IZYDORA OSTROWSKA
uczennica p. Friderici Jakowic- 
kiej, primadonny opery medjo- 
lańskiej i p. Passy Cornetty> 
primadonny opery wiedeńskiej 

udziela Jekcji 
ŚPIEW U  SOLOWEGO 

mieszka przy ul. H a lick ie j  1. 26 
[483) I. piętro

H A N D E L

UR01A E HU J 4 1 U
w e  L w o w ie

poleca

K A W Y
pod nazwiskiem „ S ir iu s z  „we Lwo­

wie poleeane 
1 kilo takiei kawy . . . z ł .  1'60 

| na prowincji 43/, kilo . . zł. 7'jO 
I : O p ła c o n e  d o  k a ż d e j  s t a c j i  

p o c z t o w e j  w  k ra ju .
Pod nazwiskiem „Sirinsz“ sprze 

dawana kawa nie potrzebuje ani po­
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro 
tekcji osobliwszej taniości dla pub 
licznośi; jest to gatunek kawy, który 
u mniebez wszelkej protekcji o 10 ct, 
mniej kosztuje.

Os.rzeżenieprzed naśladowaniem 
firmy „Siriusz" jes t bez podstawy, 
ponieważ firma tworzy imię i nazwisko

Cena kalendarza 5 0  centów.
Skład główny w księgarni 11. A L T E N B E R G A  

(przedtem Richtera) we L W O W I E  (plac 
Marjnchi, Itotd Europt iski).
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N O W O S C !

We wszystkich większych księgar­
niach są do nabycia:

Wskazówki

D o b r e g o  tonu
d la  d o r a s t a j ą c y c h  p a n ie n e k  

Cena 60 ot.

Prześcieradła bez szwu szirtiu- 
gowe od 1-50 zł.CD

Prześcieradła bez szwu płócien­
ne od 2*25 złr.

Poszewki płócienne i szirtin- 
gowe od 40 ct.

Sienniki gotowe od 1*10 zł.

p o leca  n a jtan ie j h a n d e l

Ió\ K n a u e r a  i  S y n a
„pod z ło tym  L w e m "  p la c  Knpitulny

Zlecenia s prowincji uskutecznia sic odwrot 
na pocztą. Za dobroć i trwałoś6 zaręcga się.

K o r z y s t n a  d z i e r ż a w a
MAJĄTEK ZIEM SK I przy samej kelei z dobrem! 

budynkami gospodarskiemi obejmujący skomasowanego ob­
szaru 945 morgów, mianowicie 760 morgów najprzedniej­
szej roli i 185 morgów przeważnie suchych łąk i pastwisk 
jes t z wiosną 1885 roku na lat 6 a nawet i 9 do w y -  
d z i e r ż a w i e n i a .

Znaczne zasiewy ozime starannie wykonano.
Po bliższe informacje zgłosić się można do 

pana Dra Klemensa Żywiekiego, adw. krajowego. (553)

DROBNE OCŁOSZENIA

W  p o w o d u  z w in ię c i a  h a n d lu  
A  W YSPRSKEDAZ K O R A L I  
S Z N U R K O W Y C H  i b iż u te r j i

Snhjącr njfeiii
Go s p o d a r z  ohznajomiony prak­

tycznie i teoretycznie z każdą 
gałęzią gospodarstwa, mogący się 
wykazać ehlubnemT świadectwami

ty c h  c e n a c h ,  ul. K o r a ln ie k a  1, 4. albo osobną rekomendacją, kawaler, 
w sile wieku, poczukuje posady za 
miornem wynagrodzeniem od 5 lu ­
tego 1885. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresą; S. S. poste restante Pro- 
bużna. f 13 IGI

*Y* c.kcje j ę z y k a  a n g ie l s k i e g o
J t i  udziela miody człowiek pod 
nader pmystępnymi warunkami. 
Bliższa wiadomość pod adresem 
Jan  Dobrowolski ul. Chorażozyzna 
. 2 .  (1312] Posady i zatrudnienia.
*KTa c y tr z e ,  na fortepianie i śpie- 

wu udziela nauk E. Kali­
nowski (Łyczaków 1. 7). Jego utwo­
ry na cytrę są w księgarniach do 
nabycia. Oytiy, struny i przybory 
dla stroieieli poleca najtaniej. Tam­
że skład fortepianów nowych i o- 
granyeh. (1313]

~H B o sa d a  teśniczega z a r a z  do o b  
s a d z e n ia .  P o d a n ia  z o d p i ­

s a m i  ś w i e d e e t w  p r z e s y ł a ć  t.«i- 
l e ż y  p o d  a d r e s e m : K a n c e la r ja  
c e n tr a ln a  d ó b r  O s t r ó w  p o c z t a  
T a r n o p o l .  (1317)

Supne i sprzed̂
U p K O F I L A  Z I E L I Ń S K A  u- 
JL tr z y in u ją c a  f a b r y k ę  k w i a ­

t ó w ,  w y j e c h a ła  ZA G R A N IC Ę  
c e le m  s p r o w a d z e n ia  n a j ś w i e ż ­

TfAo sp r z e d a n ia  para  bardzo ła-  
J U  dnych m o p s ó w .  Bliższa wia­
domość w muzeum, pi. Halicki 1, l a

(1318]
s z y c h  m o d e l i  i n m t e r j a ió w  na 
n a d c h o d z ą c y  k a r n a w a ł .  Oczern  
m a z a s z c z y t  z a w ia d o m i ć  s z a ­
n o w n ą  P .  T . P u b l i c z n o ś ć ,  z a ­
s z c z y c a j ą c ą  s w e m  z a u fa n ie m  
w s p o m n i a n ą  fa b r y k ę .

Manii i sklepy.
p o k o j e  z pizedpokuiem kuch- 

Z* nią  i przy na leży teściami zaraz 
do wynajęcia przy ul. Kraszewskiego 
I. 25. [1293)

* 0  a n n ę  lub wdowę poznać pragnie 
X  w celu rzetelnym urzędnik, czło­
wiek dojrzały, czerstwy, przyjemny. 
Bliższe szczegóły listownie za poda­
niem adresu pod „Los czy szczę­
ście ?“ poste restante Lwów. (131- ]

£3 k le p  z pokojem z tyłu i piwni- 
u  eą zaraz do najęcia ulica Pań 
ska 1. 2. do tego sklepy dodana 
być może osobno pracownia z pie­
cem piekarskim. [1302)
*YT7legancko u m e b l o w a n e  miesz- 
J C l  kanie o 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedynoze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

(1304)

Q [ u s z o n y c h  żołędzi poszukuje 
j O  się. Próbki, podanie ceny i 
ilość zapasu odbiera Arnold Werner 
we Lwowie ul. Sobieskiego 1, 3.

*]YTaj i e p s z c  ł y ż w y  prawdziwe 
amerykańskie f j llalifaf“ poleca 

S t a n i s ł a w  B u s z a k  Lwów. [1319]

T j o k ó . i  kawalerski o dwóeh okuaoh 
XT na 1. piętrze zaraz do wynaję­
cia ul. Halicka 1. 58. Wiadomość 
tamże u stróża. (13o3)

Wydawea: W ojciech Manieekl.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: E c w z io w le i  H e n ry k .


